
M U M I I  WARSZAWSKI
Nr. 57. Sobota, 27 Lutego '11 Marca). 1865 r.

Wychodzi codziennie oprócz Świąt uroczystych i dni niedzielnych. — Prenum erata 
w biurze Dyrekcji, Ulica Miodowa Nr. 487 i Kantorach. •— Obwieszczenia przyjmują 
aię za opłatą od wiersza druku: za  1-krotne e  bwieszczenie kep. 4 , za 2 -kro tne kop. 6, 
za S-krotne kop. 8 .— A rtykuły nadsyłane do zamieszczenia w Dzienniku nie zwracają 
*ię— Listy przyjmują się tylko frankowane.— We wszystkiem co dotyczy Dziennika, 

naleiy odnosić się wprost do Dyrekcji.

Rok 2.
M i X ”  mae \ 7 BW67r “ a ,t ,: " t  8 ’ T  Pólr0CInie «■ *—  Kwartalnie rs. 2. -M iesięcznie hop. 67. —  Bez odnoszenia w biurze Dyrekcii  prenumerata n i e

Z e w l - T  P0iedynC2y k0p- ?• “  Za odnoszenie Oodonm o p tc a  r i ,  S  
eznie rs 9 k  20 ł ^ ł e ^ nCJ' ” * Po(!ztow.vcl> w Królestwie i Cesarstwie: Ko-

" •  9 Ł  2°-“ '1 dłro,C2n,e « .  4  k . 60. -  Kwartalnie rs. 2 k. 30. -  Za przesyłkę 
w kopertach kwartalnie dopłaca się rs. 1.

S P I S  R Z E C Z Y .
D Z IA Ł  U RZĘD O W Y . —  K om itet urządzający.—  

M agistrat m. W arszawy.
D Z IA Ł  N IEU RZĘD O W Y . —  Wamzawa: Prze

gląd polityczny.— Zdrowie Najjaśniejszej P a n i.— W y
chodźcy. —  Procesa prasowe i polityczne w Galicji.—  
Spór palamentarny wAustrji i Prusach. — Proklam acja J u 
areza.— W ojna w Stanach Zjednoczonych.— Ułatwienia 
handlu z Kaukazem.— Nom inacja.— Nowe serje biletów 
kasy państw a. — Rozkaz do wojsk okręgu warszaw
skiego. —  A kta urodzenia.— Szkoła weterynaryjna.—
8p ia w a  d u ń s k o - n ie m ie c k a .— A m e r y k a .— A u- 
s t r j a . — M e k sy k .— P r u s y .  — W ło c h y .— K o re 
s p o n d e n c je  z Radomia, Lwowa i Neapolu.— P o ls c y  
i  I n d ja n ie .  — T r z y  p o d z ia ły  P o l s k i  (c. d.).— 
K r o n ik a .— F e j le to n  ( T e a t r a  W a r s z a w s k ie ) .

DZIAŁ URZĘDOWY
Okólnik do Komisij Spraw Włościańskich 

w Królestwie Polskiem (Nr. 19).
Postanowienia Komitetu Urządzającego 

w  Królestwie Polskiem.
P o s i e d z e n i e  c z t e r d z i e s t e  c z w a r t e  z  d n i a  1 6  ( 2 8 )  

s t y c z n i a  1 8 6 5  n .
P o z y c j a  247.

O zmianach w składzie Komisij Spraw Włościańskich.
Członek zaw iadujący czynnościam i K om itetu  

U rządzającego podał do jego wiadomości, poniższe 
zm iany w składzie K om isij S p raw  W łościańsk ich  
dokonane p rzezeń_z decyzji P rezesa  K om ite tu  za
padłej w dniu  5 (17) stycznia r. b., a mianowicie:

1. Z atw ierdzony na  urzędzie: pełn iący  obow iąz
ki Prezesa K aliskiej K om isji Spraw  W łościańskich, 
hy ły  pośrednik  polubow ny pow iatu  M ałoarchan- 
gielskiego, gubern ji O rłow skiej, Radca H onorow y 
łłutcen.

2. Pom ocnikow i P rezesa  K om isji P łockiej, R ad 
cy D w oru  P o n o m a re w o w i,  poruczono: czasowe pre- 
zydow anie w tejże K om isji.

* K om ite t U rządzający postanow ił: pow yższą ko
m unikację C złonka-zaw iadującego  czynnościam i 
K om itetu  Urządzającego przyjąć jak o  wiadomość.

P o z y c j a  249.
0 nadaniu komornikom zamieszkałym w dobrach 

Soczówce gruntów z przestrzeni folwarcznej.
K ielecka K om isja  S p raw  W łościańsk ich  przed

staw iła  pod rozpoznanie K om ite tu  U rządzającego 
podanie L eopolda Rogójskiego, właściciela dóbr 
Soczów ki w powiecie O poczyńskim , o nadanie za
m ieszkałym  w tych dobrach 12-tu kom ornikom  po 
trzy  m orgi z gruntów  z przestrzeni folwarcznej, pod 
w aru n k iem  przyznania m u z a  takow e g ru n ta  w y
nagrodzenia  ze s tro n y  R ządu, w w ysokości ozna
czonej Ukazem  o K om isji L ikw idacyjnej.

Motywa i Konkluzja.
P rz y  rozpoznaniu  niniejszego przedm iotu, K o

m ite t U rządzający  zw rócił uw agę na to, że chociaż 
n ad aw an ie  włościanom gruntów ' z przestrzeni fol
w arcznej, za w ynagrodzeniem  listam i likw idacyj
nem u n ie  je s t przew idziane U kazam i z d. 19 lutego 
(2 m arca) 1864 r. lecz gdy celem tych  U kazów  je s t 
zapew nienie bytu  najm niej zabezpieczonego stanu  
roln ików , i gdy tenże sam  błogi zam iar w skazany 
je s t  także najw yraźniej w N ajw yższym  R ozkazie 
z dnia 21 sierpnia (2 w rześnia) 1864 r. o urządzę-1 
niu m ieszczan-rolników  tudzież w łościan z a jm u ją -! 
cych drobne bardzo osady w m ajoratach i oczyn- ' 
szow anych dobrach rządow ych, w m yśl k tórego to 
Rozkazu w łaściciele m ajoratów  m ają być wzywani 
o nadam e kom ornikom  w ich dobrach" zam ieszka- 

i ł?n ln tów  zprzestrzen i folwarcznej,— przeto ze 
p o s ta n o w i ^  rzecz-L K om ite t Urządzający

1) dozwolić w łaścicielow i dóbr Soczówki nadać 
kom orn ikom  w jego dobrach zam ieszkałym  
g ru n ta  z przestrzen i folwarcznej za w ynagro
dzeniem od rządu, w w ysokości oznaczonej 
U kazem  o K om isji L ik w id acy jn e j—i

2) zaw iadom ić o tern tak  K ie lecką  jako też i in 
no K om isje  S p raw  W łościańsk ich  dla w ia
domości i zastosow ania sięw  podobnych zda
rzeniach.

P o s i e d z e n i e  c z t e r d z i e s t e  p i ą t e  z d n i a  25 s t y c z n i a  
(6 l u t e g o )  1865 r .

P o z y c j a  252.
O poborze składek na utrzymanie Zarządów Gminnych.

K o m ite t U rządzający  po rozpoznaniu wniosków, 
w m yśl 6 5 -ej pozycji postanow ień K om itetu  przed
staw ionych  przez K om isje Spraw  W łościańsk ich ,— 
tudzież p rzez  K om isję R ządow ą Przychodów  i 
Skarbu, a do tyczących  kw estji: przez kogo w ypła
cane być m a ją  pensje U rzędnikom  gm innej adm i
n is tra c ji znalazł: że ściąganie i w ydatkow anie fun-

FEJLHTON DZIENNIKA WARSZAWSKIEGO. 

T ea tra  W a r sz a w sk ie .
D aw niejszy  handlarz m urzynam i, bogaty  p la n ta 

to r  M eksykańsk i (p.C hom iński) m a zaszczytny k ło 
pot, być wujem  młodej wdowy (p. Rakiew icz) po 
ukąszonym  śm ierte ln ie  przez jad ow itego  węża 
s tarym  m ałżonku, i d la rozerw ania je j m yśli, czy 
może ty lk o , dla dogodzenia kaprysow i, p rzybyw ają  
oboje z M eksyku czy B rązylji do P ary ża , ona, aże
b y  w ytrzym ać a tak  konkurencji jak iegoś g iełdo
wego ajenta, k tórego  nie kocha, on— aby kulam i 
z rew olw eru tłuc lustra , po restauracjach  i rozbijać 
porcelanę w domu.

Pom iędzy  tak ą  ekscen tryczną parę, w uja i sio
strzenicy, w chodzi trzeci o ryg inał (p. Swieszew- 
ski) m łody i bogaty panicz, k tó ry  znalazłszy w po
danym  m u przez om yłkę paletocie, a jen ta  g iełdo
wego, jego notyskę czynności ju trze jszych , posta
nawia, d la  rozerw ania  się, robić to w szystko co 
m iał uczynić zakochany a jen t w dniu oznaczonym. 
Zaczyna tedy od zakupu  ogrom nej ilości kaw y i 
cukru  a następn ie , zawsze w edług w skazów ek no- 
tysk i, przybyw a do wdowy po ukąszonym  m ężu 
prosić ją  o rękę, k tó rą  też wreszcie, po różnych 
odm ianach w ojennego szczęścia o trzym uje na  k o ń 
cu sztuki, ja k  to  się często na  scenie i na... św iecie 
zdarza!..

W  tak ich  to lekkich, hum orystycznych  ram ach

au to r fra n c u z k i p. H . M urger um ieścił tro je a r 
tystów , dodaw szy im  w pomoc subre tkę  paryzką 
k tó rą  p rzedstaw ia u nas p. G ilska—a p. S t. Jaś....’ 
am ato r sceny  tu tejszej, przysw oił nam  i ram y 
i obraz w nich zaw arty , tłum acząc Przysięaę Hora
cego na języ k  polski.

D la  d ope łn ien ia  tej w stępnej instrukcji, dodać 
nam  jeszcze w ypada, że taż sam a kom edja czy 
bluetka, p rzed staw ian ą  już  by ła  przed trzem a la ty  
i to z w ie lk iem  powodzeniem , przez dystyngow a
nych  a p raw dziw ych  am atorów  sztuki, w  Z am ku 
w arszaw skim , zam ieszkałym  podówczas przez J W  
hr. L ttdersa.

W b rew  p rzy ję tem u  dotąd zwyczajowi, opow ie
dzieliśm y treść nowej sztuki w grubych  zarysach, 
dla tego, ażeby m ieć słuszne praw o w yrzec iż 
d la odtw orzenia takiej błahej treści, p o trzeb a’ko- 
m ccznie gry  lekkiej, żwawej i ożywionej p raw dzi
wie francuzką w erw ą. Szczęściem, personel ko- 
m edji tu tejszej posiada silny  zastęp  arty stó w  u ta 
lentow anych, k tó rzy  każdą, na jtrudn ie jszą  naw et 
sztukę, po trafią  w ykonać tak  praw ie, jakby  się u- 
rodzili pod kolum nam i bram y S -go M arcina, w y
chow ali w ogrodzie P ala is-R oyalu  i kupow ali co 
w ieczór pieczone kasztany na rogu  ulicy Neuve des 
bonnes enfants lub w passażu Delfina.

W  istocie, p. C hom iński w roli am erykańskiego 
p lan ta to ra , był przew ybornym , od czupryny  roz
rzuconej w nieładzie i tw arzy  ogorzałej na pod- 
zw rotnikow em  słońcu, aż do m akintosza i spinki,

duszu przeznaczonego na u trzym anie  Zarządów  
G m innych, dokonyw ane dotychczas przez osoby 
z zarządu gm innego, nie w ykazało w p rak ty ce  ża
dnych trudności; że obok niedogodności połączonei 
z w ypłatą  pensji urzędnikom  gm innej adm in istra 
cji przez pośrednictw o kas pow iatow ych, z pow o
du zbytecznego oddalenia w ielu zarzadów  gm in
nych od m iast pow iatow ych i w ypływ ającej ztąd 
zbytecznej korespondencji, w łożenie takiego obo
w iązku na kasy  pow iatow e m ogłoby sprow adzić 
znaczne w ydatk i na  pow iększenie liczby U rzędni
ków  przy kasach pow iatow ych; a wreszcie, że w  
duchu Najwyższego U kazu z d. 19 lutego (2 m a r
ca) 1864 r. o urządzeniu gm in w iejskich, zaw iady
w anie i rozporządzenia funduszam i tego rodzaju, 
należy  d o a try b u c ji sam orządu gminnego.

Konkluzja.
^  Z  tych powodów K om itet U rządzający  postano-

1) Obowiązek w ybierania sk ładek  na płace dla 
urzędników  gm innej adm inistracji i na  u trzy m a
nie gm innych Zarządów, tudzież na  inne ogólne 
potrzeby gm iny, w kłada się stosow nie do art. 24 
Najwyższego U kazu z dnia 19 lu tego (2 m arca) 
1864 r. o urządzeniu gm in wiejskich, na poborców
podatków , a w b raku  tak ich  poborców —na so łt^  
sów  wsi. ouny-

w v in f? b0Wi-Zeik PrzecŁowJ ™ a  i W łaściwego 
w ydatkow ania funduszu na  potrzeby  gm iny sto
sow m e do art. 24 u stępu  9 tegoż U kazu , w kłada 
się n a  zarządy gm inne; i

3) O m niej szpm P ostanow ien iu  K om ite tu  U rzą
dzającego zaw iadom ić Jen era ł-P o lio m ajstra  i K o 
m isje R ządow e S p raw  W ew nętrznych  i D ucho
w nych, tudzież Przychodów  i S karbu , przez w ypi
sy z p ro tokółu  obecnego posiedzenia, a K om isje 
^ p ra w  W łościań sk ich — przez okólnik.

P o z y c j a  253. 
rozkładzie podatku gruntowego włościańskieao 

P e ł n i ^ / T ^  P?lrocze r- b- 186-5 roku. 
zydująceeo I k ’  ■ .D J re k to ra  G łów nego P re -
S karbu  w przcdsta^K -n P rz y choddw i
cznia) 186 lj5  idokua N r T 7 3 l w v 9 (1°
w iek zasady do r akko1- 
włościańskiego przepisane zostały  p r z ^ R o S  
U rządzający ty lko  na drug ie  półrocze 1864 roku  
w spodziewaniu, że do roku 1865 rozkład  tego po’

z św ietnym , ja k  peruw jańskie słońce djam entem .
P . C hom iński zresztą, należy do a rtystów  do 

św iadczonych i u talen tow anych  wyżej—potrafi on 
zrozum ieć do g ru n tu  każdy  pow ierzony m u do 
odtw orzenia charak te r, a w tym  razie Dawet n ie- 
w ystarczał m u pew nie szczęśliw y in s ty n k t ta len 
tu  i n iew ątp liw ie poprzeć go m usia ł studjam i aże
by przedstaw ić tak  n a tu ra ln ie  postać ogorzałego 
p lan ta to ra  i starego w ilka  m orsk iego—w  k tórym  
krew  kipi gorąco a serce silnie uderza.

P . S w ieszew sk im ia ł bardzo ła tw e dla siebie za
danie, albowiem  rola Horacego w Przysiędze, k tó - 
rąby  raczej zobowiązaniem  ty lk o  nazw ać należało 
przypada najzupełniej do skali w rodzonych zdol
ności i do natu ralnego  usposobienia tego a rty s ty , 
l o  też przyznajem , był on przew ybornym  w każ
dej sy tuacji ro li—a jedynym  zarzutem , jak i m o- 
żnaby uczynić grze H oracego, był brak w ytw orno- 
ści w m anjerach, k tó re  u takiego salonow ego m ło 
dzieńca, a po części i seduk to ra  naw et, pow inny 
odznaczać się szczególniejszą dystynkcją . W  każ
dym razie, żaden z artystów  tutejszych, w yjąw szy 
Żółkow skiego, m e m a więcej od p. S wiesze w skie- 
go, tego tow arzyskiego przym iotu, a przeto i za- 
iz u t nasz jedyn ie  za uboczną uw agę poczytyw ać 
należy. Za to, ileż w erw y i swobody, przystraja ło  
g rę  Horacego! Obadwaj z p. Chom ińskim , n ap e ł
n ili b łahą kom edyjkę życiem  i praw dą, uw yda
tn iając  każdą sytuację, każdy nieom al frazes je j 
osnowy. J J
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d a tk u  będzie m ógł być dokonany w odpow iedn ie j
szy sposób, lecz kon tyngens liw erunkow y g ro 
m adzki i podym ne w łościańskie, m ające posłużyć 
za podstaw ę przy  oznaczeniu w ysokości podatku  
g runtow ego włościańskiego, nie zostały jeszcze do
tychczas udeterm inow ane. D la  tego, za n im  n a s tą 
p i ostateczne u regu low anie podatku  gruntow ego 
włościańskiego na now ych podstaw ach , koniecz- 
nem  je s t u trzym ać w swej m ocy na  następne p ó ł
rocze rozkład  czasowy, zatw ierdzony przez K om i
te t U rządzający na drugie  półrocze 1864 r.

Konkluzja.
K om itet U rządzający zgodnie z powyższem 

przedstaw ieniem  pełniącego obow iązki D y rek to ra  
G łów nego P rezydu jącego  w K om isji R ządow ej 
P rzychodów  i Skarbu , postanow ił: w bieżącem
pierw szem  półroczu 1865 roku  dokonać pobór po
d a tk u  gruntow ego w łościańskiego w edług zasad  
w skazanych w  116 i 230-ej pozycji postanow ień 
K om itetu  U rządzającego, i zawiadomić o tem  K o 
m isję R ządow ą P rzychodów  i S k arb u , tudzież J e -  
nera ł-P o licm ajstra , przez w ypisy  z p ro tokółu  obe
cnego posiedzenia, a K om isje S p raw  W ło śc iań 
skich, przez okólnik.

P o z y c ja  2 5 4 .

O nowicjuszach, nowicjuszkach i członkach 
towarzystw religijnych.

K o m ite t U rządzający w rozw inięciu  a rt. 35 
Najw yższego U kazu  z dn ia  30 sierpnia  (11 w rze
śn ia) 1864 r. postanow ił:

1) N auczycielam i i nauczycielkam i w szkołach 
początkow ych nie m ogą być: nowicjusze, now icju- 
szki i w szystk ie inne osoby, k tó re  należały  do 
sk ład a  zam kniętych z rozporządzenia rządu k la 
sztorów, tudzież osoby k tó re  należały  do zn iesio 
nych przez rząd i innych  relig ijnych zgrom adzeń, i

2) O postanow ieniu  niniejszem  zawiadom ić D y 
rek to ra  G łów nego P rezydującego  w K om isji R zą
dowej O św iecenia Publicznego, przez w ypis z p ro 
tokółu  obecnego posiedzenia.

P o s i e d z e n i e  c z t e r d z i e s t e  s z ó s t e  z  d n ia  4 (16) 
l u t e g o  1865 R.

P o z y c ja  2 5 7 .
O zmianach w składzie Komisji Spraw  

Włościańskich.
C złonek zaw iadujący czynnościam i K om ite tu  

Urządzającego podał do jego  wiadom ości poniższe

P a n i R akiew icz, podczas drugiej reprezentacji, 
korzystn iej się ukazała  w małej i dość bezbarw nej 
ro li wdowy, której los dopisał może zsyłając s ta re 
go,bogatego m ęża i jadow itego węża, ja k  truc iznę  i 
an ty d o t przeciw ko niej skuteczny... lecz k tó rą  autor 
ogołocił z możności rozw inięcia dram atycznego ta 
len tu . Ju ż  to w ogóle, ch a rak te ry  lekk ie  i role czy
sto kom edjowe nie są ani w łaściw em  ani szczęśli- 
wem  dla zdolności p. Rakiew iczow ej polem; w y
chodzi ona z n ich  w praw dzie obronną rę k ą  nie 
k iedy , lecz dopiero w sferze serjo dram atycznej, 
rozw ija swój rzeczyw isty  ta len t. N ie w iem y dla 
czego, rezyserja  poprzestała na jednem  ty lk o  
przedstaw ien iu  w znow ionego Błędu, d ram y  w 
któ re j p. R akiew icz je s t  w zorow ą arty stk ą ; mo- 
żnaby wśród wielu innych, popełnić i ten  B łą d  raz 
jeszcze... o tw orzyłby on arty stce  pole do wyrobie
n ia  bogatych zasobów gry  na  tem  polu a p ub li
czności w arszaw skiej, czułej z natury , na tea tra lne  
nieszczęścia... dał możność opłakania strasznej k a 
tastrofy spotykającej heroinę tego dram atu . M nie
m am y, że oprócz dram  i trajedij, rzadko w reszcie 
ukazujących  się na scenie tutejszej, w yższa korne- 
dja, salonowa, rozszerzyłaby właściwie ro p e rtu a r p. 
R akiew icz. Księżna i Paź, D la czego, Malwina, Okno 
na pierwszem piętrze, Zona która nienawidzi męża, zy 
ska ły b y  W niej zdolną przedstaw icielkę, a i publi
czność zyska łaby  na w znowieniu i o tarciu  z bibljo- 
tecznego kurzu  ty cu  dzieł, zapom nianych już  p ra 
wie. P rz y  te j okazji przypom inam y rezyserji, Starą 
Romantyczkę, w k tó re j m ogłaby debiutować p. Gier- 
m an, po iSzenjonowej w Ż ydach  i gdzie p. M azu
row ska m iałaby  sposobność okazać swoje chara
k tery sty czn e  zdolności.

P o  pow tórnem  przedstaw ieniu  Przysięgi Horace
go, k tóra  mieć będzie ustalone na scenie Rozm ai
tości powodzenie a  do którego przyczyn iła  się w czę
ści i p. G ilska, odegraw szy s tarann ie  i zdolnie m a
lu tk ą  rolę pokojówki, dodano na zapełn ien ie reszty  
wido w iska Miód kasztelański. K om edja ta, z p o czą t
k u  nie dość sym patycznie  przy jęta , z każd ą  now ą 
rep rezen tac ją  zyskuje więcej w spółczucia w idzów . 
J e s t  też isto tn ie  wiele dow cipu i ta le n tu  w je j obro
bieniu w ykończonem  piórem  znakom itego p isarza 
a w yborna  g ra  K rólikow skiego  w roli J a c k a  Soło- 
duchy, wsparta energicznym  kontrastem charakte-

zm iany zaszłe w składzie K om isij S p raw  W ło 
ściańskich, a mianowicie:

I . Mianowani w  sk u tk u  przedstaw ień poczynio
nych  do N am iestn ika K rólestw a: z dn ia  20 s ty 
cznia (1 lutego), N aczelnik W ojen n y  oddziału p ło 
ckiego, podporucznik L . G. pu łk u  Izm aiłow skiego, 
Djekow, pełn iącym  obowiązki K om isarza rew iro 
wego K om isji Krasnystawskiej', z dnia 27 stycznia 
(8 lu tego), były  pośrednik  polubow ny pow iatu  
M ałoarch angielskiego, gubernji O rłow skiej dym i
sjonow any m ajor Czyrkin, pełn iącym  obowiązki 
pom ocnika prezesa K om isji Piotrkowskiej.

I I . Przeniesiony, w sku tku  przedstaw ienia uczy
nionego do N am iestn ika K ró lestw a  pod dniem  27 
stycznia .(8 lutego), K om isarz rew irow y K om isji 
Augustowskiej, m agister Truskowski na takiż urząd 
do K om isji Piotrkowskiej.

I I I .  Zaliczony, do K ancelarji K om itetu , w sk u tk u  
przedstaw ienia uczynionego do N am iestn ika K ró 
lestw a  w  dniu 27 stycznia (8 lutego) r. b., p rzy 
chy ln ie  do wniesionej prośby, K om isarz rew irow y 
K om isji Piotrkowskiej, inżynier k ap itan  Zybin.

IV . Uwolniony z zajm ow anego urzędu: w sku tku  
przedstaw ienia uczynionego do N am iestn ika K ró - 
stw a w d. 20 stycznia 11 lutego), dla słabości 
zdrow ia i na w łasne żądanie, K om isarz rew irow y 
K om isji Krasnystawskiej, dym isjonow any sztabs- 
ro tm istrz  Suchotin.

Konkluzja.
K om ite t U rządzający postanow ił: pow yższą ko

m unikację członka zaw iadującego czynnościam i 
K om itetu  przyjąć jak o  w iadom ość.

O ryginał podpisali:
N am iestnik— P rezes i C złonkow ie K om itetu  

U rządzającego w K ró lestw ie  P o lsk iem .

Magistrat Miasta Warszawy.— Za popełnione przez 
p. Balińskiego, budowniczego, uchybienia przy dozorze 
robót budowlanych w Warszawie, Bada Administra
cyjna Królestwa, w skutku przełożenia uczynionego 
przez Komisję Rządową Spraw Wewnętrznych i Ducho
wnych, decyzją objawioną w wypisie z protokółu po
siedzenia swego daty 15 (27) Stycznia r. b. Nr. 10502, 
postanowiła, aby budowniczemu Balińskiemu wzbronić 
praktyki budowlanej w ciągu jednego roku. Magistrat 
w wykonaniu reskryptu Komisji Rządowej z d. 17 Lu
t e g o  ( 1  M a r c a )  r .  b .  N r .  1 4 2 3 / 6 4 1 3 ,  p o d a j e  o  t e m  d o  
powszechnej wiadomości osób interesowanych. —  W a r -

ru  R otm istrza  (p. T rapszy) w ywołuje śm iech se r
deczny i huczne oklaski. Sam a ty lko  p. P a liń sk a  
nie w ystudjow ała głębiej swojej roli w tej sztucę. 
W dow a po C ześniku, m łoda i z natury  dość w eso
ła kobietka, nie pow inna ta k  pow ażnie wyglądać: 
fałszyw e rady  i m aksym y p- Jack a  p rzy tłu m iły  
ty lko  lecz nie zgasiły  ognia tlejącego w jej sercu; 
sam n aw et ubiór, arcy  żałobny i klasztornego po
kro ju  zbyt rażąco wyglada, odbierając tej m iłej nie
wieście znaczną część powabów, k tórem i, bądź co 
bądź, jaśn ieć pow inna, chociażby tylko d la  u sp ra 
w iedliw ienia afektów  jak ie  w sąsiedzie Patrycym roz
nieca. P . O strow ska, grająca tu  rolę Ł ow czankizbyt 
często używ a gestu  głową, k tó ry  tym  sposobem 
z w dzięku na m anjerę spada, a p. Ł ap ińska , k tó 
rej coraz większego w yrobienia i ciągłego p o stę 
pu odm ówić nie podobna, m ogłaby w scenach z J a 
ckiem, zastosować więcej naturalności, albow iem  
zbyt widoczna ironja i oczewiste drw iny , nie m o
g łyby  złodzić takiego szczwanego ja k  p. Sołodu- 
cha, lisa. Może w takiej zm ienie rola m niem anej 
księżnej B am berlik  u traci na barw istości lecz za to 
sy tuacja  cała zyska na praw dzie a o to najbardziej— 
jeśli nie w życiu, to w sztucę przynejm niej, chodzi...

A systu jąc cierpliw ie na ostatniem  p rzed s taw ie 
niu  Gizelli,jednego  z najw dzięczniejszych baletów , 
podbici uroczym  i pełnym  niew ysłow ionej gracji 
tańcem  p. S tefańskiej, zdziw iliśm y się, dla czego 
rolę królowej W illid , tańczoną dotąd z tak iem  po
wodzeniem przez p. K ow alską, oddano teraz p. 
i*.rólikowskiej—która, pomimo znacznego w yro
b ien ia  i lekkości, nie może przecież ryw alizow ać 
z u talen tow aną poprzedniczką swoją. Ju ż  to u nas, 
oprócz p. S tefańskiej, k tó ra  za obręb w szelkich 
porów nań w ychodzi—i oprócz p. D ylew skiej, od
znaczającej się w charak terystycznych  tań cach — 
tylko dwie tancerk i p rzedarły  się w w yższą cho
reograficzną sferę. S ą  to pp. K ow alska  i P io tro w 
ska, k tóre  w ystąp iw szy  obok siebie w pas detrois, 
podczas ostatniego przedstaw ienia Łucznika, oka
zały niepospolitą ju ż  biegłość i w yrobienie, cho
ciaż każda z nich m a odrębne w tańcu  przym ioty. 
D odalibyśm y tu  jeszcze p. C holew icką, a  naw et u- 
m ieścili wyżej—pod względem  lekkości i gracji, 
gdyby tancerka ta  posiadała więcej siły  i organizm  
wytrwalszy na choreograficzne trudy.

szawa d. 20 Lutego (4 Marca) 1865 r. — P. o. Prezy
denta, Jeneralnego Sztabu Jenerał-Major, Witkowski._
Naczelnik Kancelarji, Luceński.

DZIAŁ M E URZĘDOWY
Warszawa d. 27 Lutego (11 Marca). 

Stronnicy jakoteż i przeciwnicy wychowa
nia przymusowego, zarówno przesadzają do
niosłość pół-zaprzeczenia ze strony Monito
ra, wnioskom raportu p. Duruy. Pierwsi, 
mylnie upatrują wniem powód do zwątpienia 
o pomyślnem przeprowadzeniu ich sprawy; 
drudzy znowu zbyt pośpiesznie uwierzyli w 
zwycięztwo opozycji z jaką występują prze
ciwko dążnościom ministra oświecenia. Cho
ciaż wychowanie przymusowe nie utrzymało 
się, zamieszczenie jednak raportu p. Duruy w 
urzędowej części Monitora stanowi nie mniej 
bardzo ważny fakt, gdyż przekonywa dojakie- 
go'stopnia myśli ministrapodobały się w bardzo 
wysokich sferach. Rozumie się, że ten rodzaj 
nieuznania pracy p. Duruy wywołał najdzi- 
waczniejse pogłoski. Podług jednych mini
ster oświecenia miał się podać do dymisji, i 
za tym przykładem miał iść i książę Napole
on, zrzekając się wiceprezesostwarady tajnej, 
podług innych znowu, cesarz, bardziej niż 
kiedykolwiek sprzyjając zasadom rozwinię
tym w raporcie ogłoszonym przez Monitora, 
oraz autorowi tego raportu, lecz zniewolony 
tymczasowo ustąpić z własnemi swemi wido
kami przed opozycją jaką napotkały pośród 
jego doradców, miał tylko odroczyć ich wy
konanie, aby lepiej je  pokombinować z inne- 
mi środkami. W krótce dowiemy się która 
z tych dwóch wersij jest prawdziwa.

W  senacie rozprawy nad projektem adre
su w odpowiedzi na mowę tronową miały się 
rozpocząć 9-go. Zapowiadają m o w ę  księcia 
Napoleona o e n c y k l ic e  i kwestji rzymskiej.

Słyszeliśm y o przygotow ujących się owacjach 
dla k ilku  a rty s tek —sk ład k a  na dary  i bukiety, jest 
na porządku  dziennym  w tej chw ili. Nie mając 
nic przeciw  tak im  serdecznym  objawom publicz
nego uznania dla talentów , zasługujących na n ie— 
zw racam y ty lk o  uw agę pp. ow atorów , ażeby roz
dając w ieńce i dary, m ieli na  p ierw szym  w zglę
dzie rzeczyw iste ta len ta  i zasługi, albow iem  lekce
w ażąc je , odbiorą swoim darom  najw ażniejszą ich 
w artość—m oralną.

P rz y  tej sposobności, zw rócim y rów nież uw agę 
na  n iew łaściw ość w  sposobie rozprzedaw ania lóż 
i krzeseł podczas ta k  częstych obecnie benefisów. 
Rozum ióm y to dobrze, że benefisant pragnie zebrać 
ja k  najw ięcej pieniędzy—i nie bierzem y nikom u 
za złe tej, tak  w łaściw tj i ogólnej w ludziach ten - 
d encji, lecz nie m ożem y przyznać benefisantom  
p raw a  oznaczania absolutnie cen na m iejsca do 
rozprzedaży zatrzym ane. W olno je s t każdem u dać 
ja k  najw ięcej, po nad  norm alną cenę biletu, zale
ży to od chęci, sym patji, a najbardziej od m ożno
ści kupującego—lecz pow inna być rów nież zosta
w iona swoboda, ofiarowania m niejszego do nor
m alnej ceny n ad d a tk u —albow iem  w razie przeci
w nym , benefis p rzybrałby  charak te r przym usow ej 
niejako ofiary, niew łaściw ej i n ieupraw nionej 
niczem . N ie każdy może płacić po 100 zip. za lo
żę ani po 5 rub li za k rzesło —a jeżeli przez p ró 
żność lub delikatność, zgodzi się na ofiarowanie 
narzuconej mu par force ceny, czuje się p o k rzyw 
dzonym  bez przyczyny. Z tej sam ej wychodząc 
zasady, przeciw ni jesteśm y rów nież oznaczaniu 
zbyt w ygórow anych cen na  koncerta  i w szelkie 
inne  w idow iska. Sześciorublow a cena na  loże 
w  C y rk u  H innego, zbyt pom patycznie w y g ląd a— 
chociaż podobno uspraw iedliw ia ją  nieco pom nożo
na  liczba m iejsc w takiej loży. Publiczność nasza 
je s t  dobrą i nadzwyczaj grzeczną, lecz nie należy 
doprow adzać je j do ostateczności, albow iem  obu
rzona usystem atyzow anym  niejako na jej kieszeń 
napadem , gotow a ją  zapiąć ńagle i pozbawić zbyt 
chciwe in tencje, słusznych  naw et i um iarkow a
nych korzyści. A l
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P. Guizot odniósł zwycięztwo w wyborach 
do rady konsystorskiej kościoła reformowa
nego. Wybrany został większością 10-ciu 
głosów. Słaba to większość łecz zawsze 
dowodzi pewnego przechylenia się na stronę 
znakomitego pisarza, opinjijego współ-wy
znawców; zmianę tę przypisać należy głosowi 
opiuji publicznej, w której wyłączenie takie
go człowieka jakim jest p. Guizot bardziej 
niż zadziwienie wywołało.

Dzienniki i korespondencje medjolańskie 
stwierdzają gorące i serdeczne przyjęcie, ja
kiego doznał król włoski w dawnej stolicy 
Lombardji. Wiktor Emanuel wyjechał do 
Florencji, zapewniają zaś, że zamierza, jeżeli 
okoliczności na to dozwolą, kolejno zwiedzić 
różne prowincje królestwa.

Na posiedzeniu z 8-go, włoska izba deputo
wanych rozpoczęła rozprawy nad projektem 
do prawa o zniesieniu kary śmierci. Minister 
sprawiedliwości oświadzył się za zniesieniem, 
lecz zwrócił uwagę na to, że kwestja ta nie 
była jeszcze dojrzale rozebraną, i że obecnie 
nie nadeszła jeszcze chwila wprowadzenia 
podobnego prawa w wykonanie, gdyż bezpie
czeństwo ogólne wymaga, aby to dokonane 
było wśród przyjaźniej szych okoliczności.

Angielska izba deputowanych ukonsty
tuowała się w zeszły poniedziałek, w komitet 
subsidiów, dla wysłuchania szczegółów bu
dżetu marynarki, które przedstawiał sekre
tarz admiralicji, lord Clarence Paget. Bu
dżet ten okazuje mniejsze zmniejszenie wy
datków, niż się spodziewano, gdyż zmniejsze
nie to wynosi tylko około 8 milionów fran
ków, a dzienniki angielskie wspominały o 20 
milionach. Po mowie lorda Paget, zabierali 
głos niektórzy mówcy, między innemi sir J. 
Packington, podsekretarz stanu w wydziale 
wojny w ostatnim gabinecie lorda Derby, 
i zażądali od rządu objaśnień co do stanu flo
ty, przyczem krytykowali pod niektóremi 
względami sposób budowania okrętów. Roz
prawy te, nie bardzo zajmujące, następnie 
odroczone zostały do 9-go.

Rząd pruski niczem niezachwiany, prze 
prowadza swoje zadanie, nie troszcząc się 
wcale o opozycję izby niższej. Prov. Corr. 
donosi, że projekt przyszłej floty pruskiej 
będzie lada chwila przedstawiony izbie. 
„Rząd sądzi/’ powiada wspomniony dzien
nik, „że zwyczajne dochody państwa wystar- 
„ozą na pokrycie spowodowanych tern wy
datków , że zatem nie będzie potrzeby za
ciągania pożyczki na flotę/’ Komisja woj
skowa izby niższej, skłonna jest zresztą, jak 
się zdaje, do przychylenia się do systematu 
poprawek, które mogłyby utorować drogę do 
tranzakcji. Jeden z przywódców stronnictwa 
postępowego, p. v. Dnruh, wice-prezes izby, 
dość blizkim jest zgodzenia się na tę drogę 
pojednawczą, aby raz nareszcie porzucić czy
sto ujemne stanowisko, w  jakim się izba do
tąd zamykała.

Na posiedzeniu austrjackiej izby deputo
wanych z 9 go, minister stanu Schmerling, 
w odpowiedzi na interpelację deputowanego 
Giskra w przedmiocie stanu oblężenia w Ga
licji, oświadczył, że rząd zawsze obstaje przy 

sposobie zapatrywania się, twierdząc,

sienią stanu oblężenia w Galicji,począwszy od 
18 go kwietnia. Na temże posiedzeniu depu
towany Grocholski interpelował ministra 
z powodu głodu panującego w górzystej o- 
kolicy Galicji, minister stanu Schmerling 
odpowiedział, że rząd przedsięwziął stosowne 
środki zaradcze.

Komitet finansowy drugiej izby wciąż nie 
chce się przychylić do żadnego porozumienia 
się. Nowe usiłowania, czynione pr;:ez mini
stra policji Mecsery, w cela doprowadzenia 
komitetu do zmienienia swego zdania co do 
kwestji budżetu na 1866 r., spełzły na ni
czem. Tenże komitet przyjął wniosek zale
cający izbie wykreślenie z budżetu wojny 
sumy 17 y2 milionów złr. Gabinet zgadzał 
się tylko na zmniejszenie o 11 milionów.

Zwracamy uwagę na zamieszczoną poniżej 
korespondencję ze Lwowa, oraz artykuł 
z Rus. Inw. pod napisem Polacy i Indjanie

* Hus. Inw. podaje następną depeszę telegrafi
czną z Nicei, datowaną 21 lutego (8 marca): Zdro 
wie N a j j a ś n i e j s z e j  P a n i ,  cierpiącej od niejakiego 
czasu skutkiem  zaziębienia, obecnie w zupełności 
się poprawiło. Ich Cesarskie Wysokości także są 
zdrowi.

znają się do tej prośby i oświadczają, że nie dali 
p. Deutsch żadnego pełnomocnictwa do podania 
takowej.—Student akademji Dulęba, skazany za 
knowania polityczne na dwa lata ciężkiego wię
zienia, miał odsiadywać tę karę w Ołomuńcu; obe
cnie atoli, na skutek prośby zaniesionej przez jego 
ojca, c. k. notarjusza, pozwolono mu odsiadywać 
karę we Lwowie; wiadomo, że podobna ulga udzie
lona była poprzednio deputowanemu na sejm 
D-rowi Ziemiałkowskiemu.

swoi.
iż tutaj chodzi jedynie o środki, wchodzące 
w zakres wyłącznych atrybucij władzy wy
konawczej, że w skutek więc tego, rząd, zgo
dnie z art. 13-m konstytucji, nie jest obowią
zany do usprawiedliwiania się. „Rząd je
d n a k /’ dodał minister, „uznaje, iż wtejm ie- 
„rze istnieje brak w prawodawstwie, i chę- 
„tnie przychyli się do usunięcia takowego/* 
Kończąc, oświadczył, iż z mocy rezolucji z 
daty 6-go marca, cesarz wydał rozkaz znie-

* Lemb. Z . Bern, 3 marca. P . Ozierow, spra
wujący interesa Rosji przy rządzio federalnym, na 
zapytanie rady federalnej co do warunków, na ja 
kich wychodźcy polscy mogą wracać do kraju ro 
dzinnego, dał odpowiedź urzędową, że podług wia
domości otrzymanej bezpośrednio od Hrabiego B er
ga, ludzie ci podzieleni zostali na trzy kategorje. 
Do pierwszej z nich należą ci wychodźcy, którzy o- 
puścili Polskę bez brania zbrojnego w powstaniu 
udziału; druga kategorja obejmuje tych, którzy 
chwycili za broń; trzecia zaś tych, którzy obok te
go dopuścili się jakich innych przewinień lub prze
kroczeń. Wychodźcom pierwszej kategorji dozwa
la się wracać bezkarnie bez żadnych dalszych w a
runków, podczas gdy wychodźcy drugiej kategorji 
muszą poprzednio upraszać Hrabiego Berga o po
zwolenie powrotu i czekać na odpowiedź na podo 
bną prośbę; wychodźcy nareszcie trzeciej katego
rji, w razie powrotu do kraju, ulegają w każdym 
razie odpowiedzialności przed sądem karnym.

* Osls. Z. Od granicy polskiej, 7 marca. Że po
łożenie wychodźców polskich w kilku kantonach 
szwajcarskich nie jest lepszem niż w Paryżu, do
wodem służy odezwa wydana w końcu z. m. przez 
komitet polski w St. Gallen i zachęcająca lud do 
podpisów na rzecz tych wychodźców. W odezwie 
tej powiedziano, że setki wychodźców polskich, 
którzy szukali w Szwajcarji schronienia, pozostają 
bez wszelkiego sposobu do życia, nie posiadają ję 
zyka niemieckiego i widzą jedyną w przyszłości 
nadzieję we współczuciu obcych ludzi.

* Wand. Lwów, 6 marca. W ięzienia lwowskie
go sądu karnego zaczynają zapełniać się obecnie 
ludźmi skazany za przekroczenia prasowe. Osa
dzeni już zostali w więzieniu pp. Edward Bło- 
tnicki, skazany na półtora roku, i Karol S tupnicki 
(syn). Pp. Dobrzański, Niedźwiecki i Powidaj za
nieśli rekurs od wydanego na nich wyroku, a 
p. Hipolit Stupnicki (ojciec) osadzony zostanie 
w więzieniu jak  skory syn jego, skazany na trzy 
miesiące, zostanie wypuszczony. Redaktorem  na
czelnym gazety Przegląd, w miejsce uwięzionego 
Karola Stupnickiego, jest obecnie p. W ładysław  
Czerwiński. Stupnicki założył przed sześciu laty  
Przegląd Powszechny, a po utracie takowego, Gazetę 
Narodową. Lecz u traty  kaucji, konfiskaty, dwu
krotne zawieszenie wydawnictwa obu gazet i inne 
nieszczęścia, spowodowały ruinę tego człowieka. 
Przed dwoma laty począł on znowu, przy pomocy 
księgarza lwowskiego J ., wydawać Przegląd, k tó 
ry  cieszy się zasłużonem powodzeniem, jakkolwiek 
pismo to jes t niepretensjonalne i poprzestaje jedy
nie na komentowaniu faktów, podczas gdy doda
tek  do niego, Przyjaciel domowy, obejmuje powieśoi, 
wspomnienia historyczne, wiadomości z dziedziny 
gospodarstwa domowego i rady lekarskie, tak  iż 
zastępuje miejsce dobrego fejletonu. Obecnie w ła
ściciel dóbr A. M. złożył kaucję w wysokości 
3,000 złr., przez co dał możność dalszego wydawa
nia Przeglądu. — Prośba podana cesarzowi przez 
p. Deutsch w sprawie żydów galicyjskich, wywar
ła tu sm utne wrażenie. Żydzi lwowscy nie przy-

* Nordd. A. Z. Depesza telegraficzna donosi o 
dalszym niefortunnym  przebiegu choroby parla
mentarnej w Austrji. Wiadomo, że p. Schmerling 
zawiadomił ponownie komisję finansową izby d e
putowanych, że rząd nie będzie już posyłać swych 
reprezentantów  na posiedzenia komisji; dnia zaś 8 
b. m., na posiedzeniu wieezornem tejże komisji, 
m inister policji p. Mecsery postawił alternatywę', 
bądź przyjęcia propozycji rządu, bądź odrzucenia 
takowej, i wydalił się składając także ze swej stro
ny oświadczenie, że rząd nie będzie już posyłać re 
prezentantów na posiedzenia komisji iże podkomisja 
źle postąpiła, że nie oznaczyła wysokości sum, któ
re mają być z budżetu wykreślone.—Hr. Kiński za
proponował, ażeby komisja finansowa postawiła 
w izbie wniosek przejścia do porządku dziennego 
w przedmiocie wniosku pojednania, z którym w y
stąpił dep. Yrints. Propozycja ta została przyjętą 
większością 17 głosów przeciw 12. Przyjęty także 
został wniosek, ażeby budżet na r. 1866 oddany 
został do roztrząśnięcia osobnej komisji złożonej z 
36 członków, która ma doręczyć sprawozdanie do
piero po załatwieniu kwestji budżetu na r. 1865.

sje Prov. Cor. Berlin 9 marca. Zdaje się, że p ru 
ska izba deputowanych chce ażeby upłynęło dość 
jeszcze czasu, zanim przystąpi do swego właściwe
go zadania, mianowicie do obrad nad budżetem na 
r- 1865 i do uchwały w przedmiocie kwestji orga
nizacji armji. W  kwestji budżetu izba postąpiła 
dotąd (po ośmiu tygodniach) o tyle, że komisja 
złożyła sprawozdanie tymczasowe, ogólne, nad któ- 
rem rozprawy toczyć się będą w przyszłym ty 
godniu. Co się zaś tyczy kw estji organizacji ar- 
nji, komisja przed czterema tygodniami w tym  ce- 
u  wyznaczona, teraz dopiero rozpoczęła narady 

przygotowawcze. Stronnictwo postępowców w 
izbie deputowanych nie kryje się wcale w obu po- 
mienionych komisjach z tern, że zdaniem jego, ani 
prawo o budżecie, ani też prawo o reorganizacji 
armji, nie zostaną na tegorocznej serji sejmowej 
ostatecznie załatwione. Jeden z przewódców te 
go stronnictwa miał nawet czoło powiedzieć, ie  

alsze trw anie sporu z rządem je s t dla kraju  do- 
ro zięjstwem, gdyż w ten sposób lud oswoi z po- 

w ipt7In ą- /  walką. Jakkolw iek wśród
demi tow a n ^ ^ 6 się znaczna liczba takich eputowanych (tak  zwana frakcja lewego środka
pod pozornem przewództwem p. Bockum -bolffs)’ 
którzy właściwie me pochwalają tak namiętnego 
sposobu myślenia, lecz życzyliby sobie raczej no- 
jednania; deputowani ci atoli są zbyt słabi i n i e 
zdolni do decyzji, ażeby mogli stawiać opór naci
skowi stronnictwa postępowców. U siłują oni nie
kiedy kierować się na rozsądniejszą drogę, lecz po 
krótkiem  wahaniu się, ulegają znowu wszechła- 
dnemu wpływowi stronnictwa postępowców, które 
nie chce nic wiedzieć o pokoju i pojednaniu.

* Ind. bel. K iedy le Const, kreśli zadawalniają- 
cy obraz położenia M eksyku, i zapewnia że F ra n 
cja nie porzuci nieskończonego dzieła swego w tym  
kraju, tymczasem depesze z A m eryki przynoszą 
nam treść proklamacji Juareza, wydanej w Chi
huahua, pod datą 1 stycznia 1865 r . ,  w której 
były prezydent znowu wzywa naród m eksykań
ski do broni dla obrony swej niepodległości i wol
ności. (Czy nie jest to rząd narodowy vel począt
kowy, co rozsyłał u nas proklamacje? P. R.).

* Sat. Rev. W edług przypuszczeń niektórych, 
skonfederowani mają zamiar oddać nieprzyjacio
łom swoim całe pobrzeże morskie, sam i zaś cofnąć 
się w głąb kraju, by tym sposobem walkę prze
dłużyć. Taki sposób prowadzenia wojny mógł być 
korzystnym  dwa lub trzy lata temu, dziś jednak 
żadnej nie przedstaw ia szansy powodzenia. W oj
sko regularne w górach i w lasach utrzym ać się 
nie może, miasta zaś i kraj uprawiony do tej ze 
stron wojujących należą, która ma rzeki spław ne 
i koleje żelazne w swem posiadaniu. Gdy wojsko 
jenerała L ee rozproszonem lub w działaniach swo
ich sparaliżowanem  zostanie, wojna de facto bę
dzie skończoną, jakkolw iek walka jeszcze czas ja -
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k iś  na  dalekim  zachodzie ciągnąć się może. N a
dzieja prędkiego ukończenia wojny, jak ą  żywią 
północni, zw iększoną została niepotrzebną gada
tliw ością sekretarza stanu  R ichm ondu. P . B e
n jam in  n a  publicznem  zgrom adzeniu w yznał, że 
konfederacja sk łada się obecnie ty lk o  z części 
W irg in ji, części K aro lin y  północnej i części K a 
ro liny  południow ej. T exas, ja k  m ówi, je s t za n ad 
to dalekim , by nań  liczyć można, a chociaż G eor- 
g ja  i A labam a po większej części przez federali- 
stów  nie są  obsadzone, to jed n ak  p. B enjam in je 
uw aża p raw ie za podbite. D odał on, że ludność 
b ia ła  do boju zdolna je s t w yczerpaną, jednym  więc 
środkiem  pozostaje uzbrojenie m urzynów  i w y n a
gradzanie ich usług  następ n ie  wolnością. G łó 
w nie odzywa się do rządu  i do ciała praw odaw cze
go W irg in ji, by dały  p rzy k ład  patrjotycznego p o 
św ięcenia. D o tąd  wszelkie propozycje, uzbraja
n ia  m urzynów  na celu m ające, odrzucone zostały, 
odrzucenie to jed n ak  za stanowcze uw ażać nie m o
żna. W edług osta tn ich  w iadomości, now y bil w 
ty m  przedm iocie przedstaw ionym  został, rząd zaś 
w szelkiem i środkam i takow y popierać będzie. G u 
b e rn a to r s tanu  K en tu ck i ośw iadczył, że sku tk iem  
w ypadków  w ojennych in sty tucja  niew olnictw a 
s ta ła  się dla w łaścicieli bezużyteczną. W  sąsie 
dnich  stanach  p raw a przeciw ko zbiegłym  m ewo 
n ikom  więcej nie istn ie ją , w ielu z niew olników  u- 
ciekło, inn i weszli do w ojska, a resz ta  sta ła  się 
zdem oralizow aną i tru d n ą  do rządzenia. N ajko
rzystn iej w podobnym  stanie rzeczy dla w łaścicieli 
byłoby zgodzić się na uw olnienie m urzynów  i kon- 
ten tow ać się obiecaną na przyszłość indem nizacją. 
Co do północy pow iadają, że o ludzi i o p ien ią 
dze trudno, jed n ak  zdaje się, że w ojska obecnie 
pod bronią  będące jeszcze na  jak iś  czas w ystarczą, 
popularność zaś am erykańsk ich  papierów  sk a r
bow ych, zwłaszcza w Niem czech bynajm niej nie 
je s t  na schy łku . Jakko lw iek  ciężar d ługu  je s t  o- 
grom ny, jednak  we dw a lub trzy  la ta  po p rzy w ró 
cen iu  pokoju, ła tw ą  będzie rzeczą spłacić znaczną 
część k ap ita łu  przez pożyczanie na  niższy procent. 
Spodziew ać się także można, że na baw ałnę  nało
żone będzie cło wychodowe, gdyż w m iarę zw y
ciężenia stronnictw a rep u b lik ań sk ieg o , po lityka 
hand low a S tanów  Zjednoczonych sta je  się coraz 
bardziej p ro tekcy jną.

*  A’ord. Dep. tel. z Petersburga, 8 Marca. Nowe prze
p isy  co do transito  przez prowincje K aukazkie czy
n ią  dla hand lu  w ielkie u łatw ienia. P rzyw óz i wy
wóz są  swobodne; przewóz prochu jest zabroniony. 
Z  P o ti  i S uchum -K ale  trzy  drogi są o tw arte dla to 
w arów  europejsk ich  do B aku  i A sterą  nad m orzem  
K asp ijsk iem . Podróżni są przepuszczani przez 
w szystk ie  b iu ra  kom ór 1 ej i 2-ej klassy.

ulicy Mazowieckiej, niższych stopni tego wyznania do 
spowiedzi i komunji św.: łotyszów 3 (15), a estlandczy- 
ków 4 (16) marca, o godzinie 9-ej rano. W dni te n a 
bożeństwo będzie odprawione w ich języku rodowitym.

*  Rus. Inw . Przez rozkaz Cesarski do zarządu wo
jennego, pomocnik dowodzącego wojskami Kijowskiego 
okręgu wojennego, jenerał-lejtnant Siemiakin, mianowa
ny został dowodzącym wojskami Kazańskiego okręgu 
wojennego, w miejsce jenerał-adjutanta Knorringa, któ
ry stosownie do prośby uwolniony zostaje, dla popra
wienia osłabionego zdrowia, na urlop do Rosji i za gra
nicę na rok, z pozostawieniem w godności jenerał-adju
tanta.

* Rus. Inw. Najwyższy ukaz imienny do rządzące
go senatu, pod dniem 9-tym lutego 1865 roku, za w ła
snoręcznym J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  pod
pisem wydany, brzmi: Bilety kasy państwa X LIX , 
L , U ,  L II, L III  i LIY serij, których emisja dopełnio
ną była w roku 1857, na skutek ukazu do rządzącego 
senatu z dnia 3 1-go grudnia 1855 roku, ulegają umo
rzeniu w roku 1865. W postanowieniu o tych biletach 
(art 6) rząd zastrzegł sobie prawo zamiany niespłaco
nych wciągu terminu biletów na nowe, w razie jeżeli 
to uznanem będzie za korzystne w ruchu obrotów pie
niężnych. A przeto, stosownie do przedstawienia mi
nistra finansów, w radzie państwat rozpoznanego, roz
kazujemy : wzamian X LIX , L, LI, L II, L III  i LIV 
eerij biletów kasy państwa, wypuście szes . nowyc se
rij od CXIV do CXIX włącznie, na 18 mil. rub., na 
zasadzie dołączonego postanowienia, z zakreślemam 
biegu procentów: od serji CXIV od 1-go marca; od 
CXV od 1-go maja; od CXVI i CXVII, od 1-go wrze
śnia, a od CXVIII i CXIX od 1-go października 1865 
roku. O wykonaniu niniejszego rządzący senat wyda 
Stosowne rozporządzenie.

*  W  rozkazie do wojsk warszawskiego okręgu wojen
nego czytamy: Głównodowodzący wojskami raczył roz
kazać, aby naczelnicy oddziałów wojsk i zarządów przy
słali do tutejszego kościoła ewangelicko-luterskiego, na

*  (Nadesl.) Cokolw iek uproszczą i u ła tw ia  czy n 
ności nasze zasługuje na uw agę i zastosow anie.
W  roku bieżącym  odbyw ają się po całym  k ra ju  
spisy  ludności, do k tórych są  w ym agane św iad e
ctw a urodzenia. T rudno sobie wyobrazić, ile ich 
otrzym anie sp raw ia  nam itrężen ia  czasu i in te re 
santom , k tórzy  się po nie zgłaszają, i duchow nym , 
którzy je  w ypisują z m etry k  kościelnych, jak o  u- 
rzędnicy  stan u  cywilnego. L udzie  m ianow icie 
w iejscy przychodzą często zdaleka po te  dowody, 
w yczekują całe dnie, bo nie będąc w stan ie  ozna
czyć dokładnie roku swego urodzenia , u tru d n ia ją  
kw erendę i narażają się na zwłokę, a księża znow u 
zajęci posługam i parafialnem i, nie m ogą n a ty c h 
m iast uczynić zadość ich żądaniom . W yp isy  te  z 
ksiąg cyw ilnych służą ty lko  do jednorazow ego u- 
życia i za rok  a najdalej za dwa, znow u now e są  
w ym agane. D la  oszczędzenia więc drogiego czasu 
i w ładzom  i mieszkańcom k ra ju , p ro jek tow aliby
śm y, aby każdy zaopatrzony by ł tak im  w ypisem  
z a k t  cyw ilnych, urzędownie pośw iadczonym , lub 
w  książeczkach legitym acyjnych notow ano z nich 
by ły  potrzebne objaśnienia przez burm istrzów  i 
wójtów  gm in. P rzy  spisie naw et ak tu  urodzenia, 
każdy m ógłby tak i dokum ent dla swego dziecka 
otrzym ać.

Spisyw anie także aktów  cyw ilnych  i to jeszcze 
n a  dw ie ręce w iele czasu zabiera urzędnikom  s ta 
nu  cywilnego. A  że to są jednosta jne  form ularze, 
proponow alibyśm y tedy, aby takow e b y ły  d ru k o 
wane, a pozostaw ione tylko w  nich próżne m iejsca 
dla dopełnienia dat, m iejscowości i innych  po trze
bnych szczegółów.

* (Radesl). P rz y  ogólnej dziś organizacji z ak ła 
dów naukow ych w królestw ie, nie zostanie zape
w ne pom iniętą i szkoła w eterynarji, jako zak ład  
naukow y w kraju , jak  nasz, przew ażnie ro ln iczym , 
na  szczególną uw agę zasługujący.

S zkoła w eterynarji, istn iejąca w W arszaw ie  
już od ro k u  1840, jako  nieodpow iednia potrzebom  
k ra ju , n a  z a s a d z ie  p o s t a n o w i e n i a  rady  adm ini
stracyjnej królestw a, z d. 25 kw ietn ia  (7 m aja) 
1858 uległa nowej reorganizacji;—następn ie  a r ty 
kułem  4-ym  najwyższego ukazu z dnia 27 lutego 
(11 m arca) 1861 r., nadanem  jej zostało praw o u- 
dzielania w szelkich naukow ych stopni w eteryna
ry jnych , na tych sam ych zasadach i praw ach, ja 
kie do tego czasu s łuży ły  radzie lekarsk iej kró- 
lestw a, (t. j. na praw ach uniw ersytetów  cesarstw a 
podług najwyższego ukazu  z dnia 18 (30) grudn ia  
1845). T ym  więc sposobem  szkoła w eterynarji 
podniesioną została do rzędu  wyższych zakładów  
naukow ych. R ada s tan u  kró lestw a m ając to  na 
uw adze, uznała potrzebę postaw ienia na w łaści
wej stopie tej ta k  w ażnej dla k ra ju  insty tucji i 
przy rozbiorze spraw ozdań władz naczelnych z dzia
łań  różnych  w ydziałów  zarządu królestw a za rok  
1861 N ajjaśniejszem u P a n u  złożonych, pom iędzy 
innem i p rzedstaw iła  wniosek: o potrzebie reo rga
nizacji szkoły w e te ry n a rji, przez przeniesienie 
jej pod zarząd w ładzy oświecenia, zw iększenie 
liczby nauczycieli i podniesienie ich plac, oraz p ła 
cy dy rek to ra  szk o ły , potrojenie liczby stypen - 
djów, tudzież zaprow adzenie innych ulepszeń, 
k tó re  to w nioski N ajjaśniejszy P a n  polecić raczył 
zakom unikow ać w łaściw ym  władzom  dla  w iado
mości i zastosow ania się (')• D otąd jednak  ta k  pod 
względem  uposażenia jakoteż urządzenia swego, 
w porów naniu  z podobnem iż zakładam i w cesar
stw ie istniejącem i, w arszaw ska szkoła w etery 
narji nieskończenie w iele do życzenia pozostaw ia. 
Nie m am y tu  zam iaru w yliczać w szystkich niedo
godności i n iedostatków ; dość powiedzieć, że szko
ła ta  dotychczas m ieści się w szczupłym lokalu  
w dom u pryw atnym  w ynajm ow anym , razem  z in 
nym i p ryw atnym i lo k a to ram i, w ystaw iona na  
w szelkie'niedogodności z takiego sąsiedztw a w y
n ikające , nie posiada odpowiednio urządzonych 
k lin ik , laboratorjów , gabinetów  i w szelkich in 
nych pomocy naukow ych, jak ie  w tego rodzaju 
zakładach są konieczne. Je d n ą  zaś z najw iększych 
niedogodności je s t szczupłość pom ieszczenia. P rzy  
urządzaniu zatem  szkoły  w eterynarji, g łów ną u- 
wagę zwrócićby należało na  w ybór odpow iednie
go miejsca, tak  aby szkoła w czynnościach sw o
ich nie była przeszkadzaną, ani też aby urządzone 
przy  niej szpitale i p ro sek to rja  nie były um iesz

czone w blizkości m iejsc bardziej zaludnionych. 
N adto dla szkoły, w której dla korzyści uczniów  
należałoby jak  najliczniejszą urządzić klinikę, po
trzebne je s t m iejsce dość rozlegle, zewsząd zam 
knięte, gdzieby na  pew nej części te ry to rju m  u rzą
dzić m ożna potrzebne dla chorych zw ierząt łą k i,  
oraz ogród do hodow ania ro ślin  p astew n y ch .— 
T em u celowi, zdaje się, najw łaściw iej odpow ie- 
dziećby m ogła posesja zw ana fo lw arkiem  S -to - 
K rzyzkim , przy ulicy  N owogrodzkiej pod n rem  
1600a sytuow ana. Miejsce to  naokoło zam knię te , 
położone je s t w  okolicy zam ieszkałej przez u trzy 
m ujących  konie  i bydło  w większej niż gdziein
dziej ilości, k tó rzy  m ając w blizkości szkołę, zwie
rzę ta  te w razie choroby, w znaczniejszej ilości do 
k lin ik  przy niej urządzonych przyprow adzać będą. 
Na urządzenie kuźni także znalazłoby się m iejsce 
odpowiednie zdała od gm achu głównego. W y b u 
dow ane um yślnie dla szkoły  gm achy, będą  n ie 
rów nie dogodniejsze, aniżeli w szelkie inne, k tó re- 
by przerobić dopiero trzeba bym. Tym czasem  
zaś szkoła pom ieszczoną byćby m ogła w domu po- 
m isjonarskim  przy  ulicy  Jerozolim skiej nap rze
ciwko kolei położonym, zanim  odpow iednie celowi 
gmaefiy w ystaw ioneby zostały . C...

* Wędrowiec N r 114, z dn ia  9  m arca 1865 r .,  mieści: Z 
Nowego Jo rk u  do K anady (z 3 drzew orytam i);— K ronika za 
graniczna; —- Parsow ie (dokończenie z drzew orytem ); Ofiara 
A braham a; —  F a n ta z je  pary zk ie ; —  W rażen ia z Lom bardu; 
L is t siostrzeńca do w uja;— P ira m id y  Gizel i S finks (z 3 -m a 
drzew orytam i).

* Tygodnik Illustrow any. N r. 284 wyszedł z d ruku i zaw ie
ra: Ja k ó b  H enryk  Z ernecke (z d rzew orytem )— K ro n ik i T ygo
dniowa;— Kościół ś-g e  J a n a  w W arszawie (z drzew orytem -— 
Szkice z życia warszaw skiego (z drzew orytem )— W spom nienie 
o Józefie Dzierzkow skim  (dokończenie)— W ym arzona (p»ezj a);—  
Z egar astronom iczny A dam a Idźlcowskiego (z drzew orytem ); 
Szachy;— Rebus;— W ykradzenie panicza (dokończenie);— P rz e 
gląd  pism ieniczy;— P rzeg ląd  po lityk i zagranicznej.

* W dnia 10 m arca 1865 r. urodziło  Się w W arszaw ie: Chrze- 
itja n  p łci m ęzkiej 6, żeńskiej 7; S tartzaktnnych  p łci m ęskiej 
2, żeńskiej 4, razem  20; zaślub ien i: Starozakonni: G oldhaim er 
A bram  szm uklerz, z Telznor Surą; L ang leben  Aron p isarz  
p ryw atny, z Goldfeld Surą; G lanek  M oszek fak to r, z K an to f 
Pessą; Szpak  M ichał, z B aum w etter Rozalją; Borzykow ski J ó 
zef felczer, z N asberg  Ruchlą; Zm arli: Chrzeicianie: T rze trze -  
w iński W ojciech la t  72, u rzędnik; R e tk ie  Ig n acy  la t 29, u rzę
dnik; W ejchan W iktorja  la t 37, obyw atelka; K olińska L m ilja  
la t 3 3 , wdowa po urzędniku; Bogdań ik i Jó z e f  la t  3 4 , m ajste r  
s z e w e k i;  M a jo r k ie w ic z  K a ta r z y n a  l a t  6 3 ; G rabow ska M arja  
la t 82; K luska  M arjanna la t  16, sługa; B arszczew ski K azi
m ierz dn i 4, syn obyw atela; P ługow ski W ładysław d r  i 5, syn 
w yrobnicy; Mickiewicz Leopold, m-ies.4, syn podoficera; S k rzy p - 
czyńska M arjanna la t 8; P ioro Józef rok  1 i pól; Gano J a d 
w iga ro k  1; Żelazow ska Józefa m ies. 7; Czaplikow ski Józef 
dni 4; N erczyńska Józefa dni 22; Dzieci p ici m ęzkiej dwoje 
nieżywo urodzone; Starozakonni: Szw abe M ałka la t  75; P o zn ań 
sk i Moszok dni 8, syn  rzoźn ika.

( ‘) Dziennik Powszechny z r. 1863 Nr. 27.

* W  dniu wczorajszym  przy jechali do W arsza
wy jenerał-m ajor Buczkowski z L ublina, oraz rz e 
czyw isty radca stanu  Małkowski z Łow icza.

Sprawa duimko-nlemieuka.
* L a  Fr. Kiel. W  tych  dniach odbyło aię ua t u 

tejszej giełdzie zebranie członków stow arzyszenia 
Szlezw ig-H olsztynu, w liczbie około 165. Nie zd o 
ła li  się porozum ieć. P o  rozpraw ach k tó re  trw a ły  
aż cztery godziny, odrzucono trzy  rezolucje w ym ie
rzone przeciw ko P ru so m . K ilku  w pływ ow ych 
kupców  i adw okatów  dostało się do tego stow a
rzyszenia. B ędąc stronnikam i przyłączenia do 
P ru s, nie śm ieli się jeszcze otw arcie oświadczyć za 
podobnem  rozw iązaniem , lecz pomimo tego w y
rządzają szkodę stronn ic tw u  księcia A ugusten- 
burgskiego. Można przew idyw ać, że jak ty lko  m asy 
pojm ą, iż z księstw  nie może być utw orzone p a ń 
stw o niepodległe, wówczas zaezną się przejm ować 
dążnościam i do aneksji. N a wyspie A lsen m iały  mię j- 
sce dość znaczne rozruchy, pom iędzy duńczykam i 
i niem cam i; n iek tó re  dam y duńskie pow yrzucano 
z sanek  i ciężko znieważono; mężczyźni ujęli się za 
niemi, to dało powód do bojek  na lodzie; żołnie
rze P ru scy  poranili naw et dwóch bardzo szanow a
nych  obyw ateli. P ew n a  dama, córka byłego bi-

! skupa A lsenskiego, odebrała k ilk a  cięć pałaszem  
i w tw arz, na  wyspie panuje najw yższe wzburzenie.

Ameryka.
* L a  Patr. Southampton, 7 marca. L is ty  z A m e

ry k i południow ej donoszą, te  F lo re s  zbliżył się ku 
M ontevideo n a  czele k aw alerji sprzym ierzonych. 
Znajdow ał się już pod sam em  praw ie m iastem . 
W  chwili odejścia osta tn ich  wiadom ości p rezyden t 
A guirre  zdecydow any by ł ja k  się zdaje bronić m ia
sta  do ostatka. D oniesiono iż oddział 2000 ludzi, 
uorganizow any jak  pow iadano d la  rabunku , uk aza ł 
się na  granicy R io de la  P la ta , w sku tek  tego do-
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niesienia, wysiano przeciwko niemu silny oddział 
kawalerji brazylijskiej. Powiadają, że m inister 
sp raw  zagranicznych rzeozypospolitej A rgentyń
sk iej zawiadomił gabinet brazylijski iż uznaje jego 
przyjazne zamiary i uważa najście terytorium  b ra
zylijskiego przez Paragw ay jako  casus belli. P e łn o 
mocnik Brazylji w Buenos-Ayres wydał manifest 
do ciała dyplomatycznego, w którym  oskarża P a 

ragwaj o nadużycie dobrej wiary i um iarkow ania 
Brazylji. W  manifeście tem przedstawione są po
wody tego zatargu.

* La Fr. F rancja podczas całej wojny, w której 
wycieńczają się siły Am eryki zachowywała ścisłą 
neutralność, ubolewała nad takim  rozlewem krw i 
i nad tyloma miliardami bezowocnie wyrzucone- 
mi, okazała zupełną gotowość do uczciwych usi
łowań jak ie  mogłyby być uczynione w celu przy
wrócenia pokoju, lecz starannie unikała tego wszy
stkiego coby mogło zakrawać na wmięszatiie się 
do cudzych spraw, do czego żadnego ty tu łu  nie 
miała. Zwycięzki jej oręż wzniósł w M eksyku 
wielkie państw o , a interesa jej, jako też i całej 
Europy, ściśle są związane z jego utrzym aniem. 
Nie sądziemy, aby Am eryka w jakim kolwiek w y
padku zamierzała atakować je, i sądziemy, że nie 
potrzebnem byłoby zaprzątanie się czczemi prze
chwałkami pewnych dzienników am erykańskich, 
k tó re usiłują raczej wzbudzić ciekawość w publi
czności niż ją  oświecić. Po lityka Francji w tam 
tych stronach dziś jest pokojowa, umiarkowana, 
konserwacyjna, tak  jak  n ią wczoraj była. Je s te 
śm y przekonani, że pojmują to tak dobrze w W a
shingtonie jak  w Meksyku, w Ameryce jak  w E u 
ropie.

Austrja.
* Gen. Corr. Wiedeń, 8 marca. Na dzisiejszem 

posiedzeniu komisji finansowej, toczyły się rozpra
wy nad sprawozdaniem z budżetu m inisterstw a 
wojny. D r. Griskra wyjaśnił należycie tę kwestję, 
poczem wszczęły się długie rozprawy. Dep. Szabel 
zaproponował wykreślenie z tego budżetu tylko 
11 miljonów złr., a to ze względu na tę okoliczność, 
że wkrótce skończy się pierwszy kw artał roku fi- 
nasowego, a zatem wykreślenie nie powinno na
stąpić w stosunku do całego roku, umiarkowane 
zaś wykreślenie, dokonane w porozumieniu z rzą
dem, jes t pożądańsze niż większe wykreślenie 
wbrew woli rządu. Baron Eiselberg żądał w ykre
ślenia o dwa miljony mniejszego od tego, które za
proponowane zostało przez referenta.

* G. Lw. Wiedeń, 9 marca. Na wczorajszem wioczor- 
nem posiedzeniu komisji finansowej wniósł minister 
Mecsery alternatywę: przyjęcia w całości, lub od
rzucenia propozycji rządowej; w tym ostatnim w y
padku odbyć się ma zwyczajna narada nad budżetem. 
Potem  oddalili się ministrowie i uchwalono 17 gło
sami przeciw 12, polecić Izbie przejście do porząd
ku  dziennego nad wnioskiem Y rin ts’a, przydziele
nie budżetu na r. 1866 nowej komisji z 36 człon
ków, k tóry  po załatwieniu ustawy finansowej na 
rok 1865 ma zdać sprawę. Następnie ukończono 
narady nad budżetem wojny, i uchwalono odmazać
17 */a miljonów.

* G. Lw. G łównym przedmiotem uwagi pu
blicznej w tej chwili są prace specjalnej komisji 
wydziału,finansowego. P race te idą dość powoli; 
zdaje się, że postanowiono me wchodzić na teraz 
wcale w cyfrę wykreślenia, lecz zająć się najprzód 
kw estją szczególnych działów każdego budżetu i 
rozdzielenia wydatków zwyczajnych od nadzwy
czajnych. Na wczoraj zaproszeni byii m inistrowie 
n a  posiedzenie specjalnej komisji i jak doniósł już 
nasz telegram  wczorajszy, udzielali komisji potrze
bnych wyjaśnień. Zdaje się jednak, że droga, k tó 
rą  obrała komisja, nie może doprowadzić do pożą
danego rezultatu.

* Nordd. A . Z. Wiedeń, 6 marca. Nie można być 
w błędzie, kiedy się mocno powątpiewa o tem 
twierdzeniu, jakoby gabinet wiedeński był w sta
nie bez wielkiego nam ysłu odrzucić wręcz żądania 
pruskie, chociaż z drugiej strony nie może on lek 
ceważyć prublicznego głosu południowych Niemiec 
i  zdecydować się tak  odrazu na ich przyjęcie. 
P rzesłana do B erlina odpowiedź wiedeńskiego 
rządu na depeszę pruską z d. 22 z. m. potwierdzi 
bezwątpienia niniejsze nasze zapatrywania się. 
W  samej rzeczy należałoby zapytać się w obec po
w tarzanych dziś przez dzienniki napadów na pru
skie żądania, na jakich zasadach wszystkie te or
gana opierają właściwie swoje zapatrywania?gdyż 
jeszcze niedawno przez też same dzienniki wyda- 
nem  zostało hasło, że A ustrja nie sprzeciwi się u- 
zasadnionym żądaniom Prus. Czyż dzienniki te za
dały sobie pytanie, co wtenczas pozostałoby w ła

ściwie dla P rus, gdyby one jeszcze mniejsze nad 
wypowiedziane obecnie postawiły żądania?

Meksyk.
* La Patr. Oajaca, 20 stycznia. M arszałak Ba- 

zaine, który objął kierunek działań wojennych 
przeciwko Oajaca, w dniu wczorajszym odbył 
przegląd wojsk oblegających. A rtylerja oblężni- 
cza już nadeszła. Porfirio Diaz, k tóry  broni tego 
miasta, starał się uspokoić mieszkańców, pow ia
dając im, że francuzi nigdy nie zdołają przeprowa
dzić swoich dział przez kraj tak  górzysty, nie po
siadający żadnych dróg. Bardzo się mylił, żołnie
rze francuzcy cudów dokazali, pomogli im w tem  
Indjanie, którzy się tu bardzo licznie znajdują, i 
bardzo sprzyjają interwencji. Indjanie ci stawali 
po pięćdziesięciu czasami razem, dla wciągnięcia 
na najbardziej strome szczyty jednej arm aty i to 
bez przodka. Ja k  tylko przybędą pociągi inży
nierskie, które prowadzi pułkow nik Doutrelaine, 
natychm iast rozpocznie się wystawianie baterij. 
Sądzą, że ogień będzie można otworzyć w pier
wszych dniach lutego.

Prusy.
* St. Anz. W edług Posen. Z. zostało w latach 

1863—61 z prowincji poznańskiej wydalonych za 
granice pruskiego kraju w ogóle 297 cudzoziem
ców. W iększa liczba tych indywiduów należała 
do kategorji włóczęgów i żebraków, których w y
dalenie należy uważać za dobrodziejstwo dla p ro 
wincji. W ielu cudzoziemców zostało ukaranem i 
tu  na miejscu za kradzie i inne występki.

Włochy.
* J. des Deb. Turyn, 4 m area. Sprostowany bu

dżet królestw a Włoskiego na r. 1865 przedstawia 
następujące liczby:
Dochody zwyczajne wynoszą 635,605,60^ fran.
W ydatki zaś zwyczajne 806,656,14/ ,,
zkąd pochodzi deficyt 171,050,540
W ydatki nadzwyczajne wynoszą 69,983,161 
lecz zmniesza je dochód 33,832,955 ,,
deficyt przeto wynosi 36,150,205 „

Ogólna przeto suma deficytu wynosi na 1865 r. 
207,200,746 franków, podczas gdy wszystkie dzien
niki podały ją  na 217 milionów, co pochodziło z 
pom yłki zrobionej przez dziennik le Alpi i powtó
rzonej bez sprawdzenia przez wszystkie inne ga
zety. Deficyt ten nie ma w sobie nic strasznego. 
W prawdzie, ponieważ pobrano z góry 100 m ilio
nów na rachunek podatku od dochodów, przeto bu
dżet wydatków na r. 1365 potrzebować będzie 300 
milionów zasobów. Ze sprzedaży dóbr naro °wyc 
pozostawało 110 milionów; zdaje się że sprzedaż 
dróg żelaznych pokryje w całości deficyt Jeżeli

będzie m i^^łatę^bligówH skarbowyc^ będących w 
obiegu, lub dla zapewnienia na bardzo dług! czas

h'e*y*a 'pa tl. P L isty nadesłane z Medjolanu, opi
sujące" z a b a w ę  wydaną przez radę m iejską dla k ró 
la W iktora Emanuela, donoszą także że niektórzy 
członkowie zagranicznego ciała dyplomatycznego 
obecni byli na tej uroczystości

Korespondencje Dziennika Warszawskiego.
Radom, 22 Lutego (6 Marca) 1865 r.

W  odłożoną na dzień wczorajszy uroczystość 
wstąpienia na tron Najjaśniejszego P ana, przybyli 
do tutejszego m iasta włościanie ze 130 gmin po
wiatu Radomskiego wybrani z liczby gromad, dla 
obiawienia w imieniu swych współbraci, najpod- 
danniejszych uczuć wdzięczności Najmilościwsze- 
mu Monarsze, za nadane im dobrodziejstwa Naj
wyższym Ukazem 19 lutego (2 marca) 1864 r. L i
czne to grono, wraz z władzami Rządowemi, uda
ło się do kościoła parafialnego, gdzie przez całe na
bożeństwo zanosiło karne modły na kolanach, o 
pomyślność Najdostojniejszego Dobroczyńcy i całej 
Najjaśniejszej rodziny.

Następnie przybyli do mieszkania naczelnika 
wojennego powiatu podpułkownika Eazancwicza, 
z prośbą o przyjęcie i przedstawienie do podnóżka 
tronu najpoddanniejszego dziękczynnego adresu. 
Po wysłuchaniu ich żądania, gospodarz przyjął de
legatów z całą gościnnością, którzy przy wzniesio
nym toaście za zdrowie Najjaśniejszego Pana, wy
rażali w sposób prosty, pełen szczerości, uczucia 
przywiązania bez granic dla ubóstwionego M onar
chy; — przyczem jednogłośnie postanowili że dla 
przekazania w wieko-pomną pamięć swym potom
kom, dobrodziejstw nadanych im w dniu 19 lutego 
(2 marca) 1864 r., dzień ten ma być przez wszyst
kie włości na zawsze święcony, i że w nim, każda

z gmin wzniesie pomnik ze stosownym napisem* 
na cześć Najjaśniejszego swego dobroczyńcy A le
ksandra I I  Cesarza i Króla. — Dziękowali także, 
JW . Naczelnikowi wojennemu oddziału, prezesowi 
komisji włościańskiej, Hromeko, i władzom woj- 
skowo-policyjnym, za doznawaną od nich opiekę, 
przez scisłe i sumienne spełnianie woli Najwyż- 
szej.

Po  skończónej uczcie, z zadowolnieniem malu- 
jącem się na ich obliczach, rozeszli się do domów, 
dla rozdzielenia radosnych uczuć dnia tego z swe- 
mi rodzinami i współ braćmi.

Lwów, 4 Marca.
Dzisiejsza urzędowa Lemberger Zeitung podaje z 

W arszaw y wiadomość nie wymieniając źródła, że 
księgarzom warszawskim zakazano pod zagroże
niem karam i rozsyłać do Cesarstwa rosyjskiego 
książki polskie. Zanim Dzień. Warsz. sprostuje lub 
objaśni tę ciekawą anegdotkę, zwrócę uwagę szano
wnej redakcji Lemberger Zeitung że w samym P e 
tersburgu wychodzą książki polskie. Czy zakazano 
je  i tutejszym księgarzom rozsyłać?... A  jeżeli książ
ka polska ma być niebezpieczną dla Cesarstwa dla 
tego, ze jest po polsku napisana, cóż] dopiero po
wiedzieć o polskiej literaturze perjodycznej, której 
wpływ jest daleko szerszy?... Dotąd o ile mi 'w ia
domo mogą wszystkie administracje pism czaso
wych polskich rozsyłać bez narażenia się na naj
mniejszą karę po calem Cesarstwie zeszyta i nu- 
m era wydawanych w W arszawie pism czasowych 
polskich, dla czegożby z książkami polskiemi mia
no zrobić w yjątek?... Czy Lemberger Zeitung'wie
rzy  istotnie brednom jakoby rząd rossyjski a więc 
słowiański, —choć temu przeczy p. Duchiński, — po
stawił sobie za zadanie wytępić język polski aby 
utrwalić całość państwa i zabezpieczyć swoję egzy
stencję w samej Rosji?

W  tym  samym numerze Lemberger Zeitung w wia
domościach z W arszawy, są zestawione cyfry u- 
rodzin, ślubów i wypadków śmierci ludności chrze- 
ściańskiej i żydowskiej miasta W arszawy z mie
siąca stycznia roku bieżącego. Je s t to najlepszy 
komentarz do ekspektoracij p. Lublinera, zamie
szczonych w jednym z ostatnich numerów Wytrwa
łości. P a n  Lubliner poczuwa się do obowiązków 
względem narodowości polskiej; to bardzo pięknie 
ale nieładnie zjego strony chełpić się solidarnością 
z ludźmi, którzy wojują fałszem, trucizną i sztyle
tem. Narodowość polska obejdzie się Bogu dzię
ki bez niego i jem u podobnych zbawców in spe.

Nadzwyczajny dodatek Wytrwałości z d. 25 lu te 
go, przyniósł arcypocieszną wiadomość o upadku 
K urzyny. D ekreta tak  zwanego rządu narodowe
go mające o tem świadczyć, są tak udarzającem 
szyderstwem z nieszczęścia i z godności narodu 
polskiego, że nie podobna czytać ich bez oburze
nia. Czy przypadkiem  pp. G uttry  i Spółka nie 
zostają w stosunkach z jak im  nowym kompozyto
rem sprzysiężenia polskiego a la Bftren...?

Sprawa założenia bursy  we Lw owie przebyła 
szczęśliwie nowe stadjum. Sekretarz izby han
dlowej przedłożył tejże, przerobiony w myśl usta
wy handlowej projekt do statutu, k tóry  przyjęto i 
naszemu magistratowi przesłano. Ztąd pójdzie 
ten projokt do statutu spodziewanej bursy lwow
skiej, do kom itetu przyszłych jej założycieli utwo
rzonego z reprezentantów różnych instytucij, k tó 
rzy się zobowiązali przyjść w pomoc założeniu 
bursy potrzebnymi funduszami.

Główne zgromadzenie towarzystwa żeglugi pa
rowej na D niestrze odroczone zostało do 1 kw ie
tnia. W yznaczone za dzień 1 marca posiedzenie 
tego towarzystwa nie mogło się odbyć dla braku 
ustaw ą przepisanej liczby członków do powzięcia 
uchwał. Obawiać się należy, aby prim a aprilis 
nie spłatał nowego figla tej wielce potrzebnej dla 
kra ju  żegludze, które od kilku la t nie może prze
być st adjum przygotowawczych czynności, (fi'

Neapol, 1-go marca.
Cóź za kłopot dla biednego korespondenta, k ie

dy musi zapisywać szaleństwa ostatniego tygo
dnia karnawału! O polityce, co się dzieje w P e r
sji, Chinach, Japonji patrzcie depesze, ale nie py
tajcie się o nią we Włoszech, bo byłby to czas na 
próżno stracony. Jeszcze pozostawała nam słaba 
nadzieja, że parlam ent zagłębiony w rozprawy o 
zniesieniu kary  śmierci, zapomni o zabawach kar
nawału dla oddania się swemu obowiązkowi; tym 
czasem nie; k ró l przyjechał, a szanowni deputo
wani naprzód zawiesili posiedzenia dla uczczenia 
monarchy, a następnie rozlecieli się jak  studenci 
na wagusy, jedni do Medjolanu, drudzy do F lo-
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rencji, trzeci do Neapolu, pozostawiając ławy w 
pałacu Carignan zupełnie pustemi. Podczas osta
tniego tygodnia wszyscy potracili głowy, zapomi
nając o wszystkich przykrościach życia i myśląc 
tylko o zabawie. W  istocie dziwnem się wydaje, 
kiedy się widzi tylu ludzi poważnych, na boku zo
stawiających swą powagę, a biorących udział na 
ulicach w walce na cukierki! Nie wiem, ale zd a 
wałoby się, że jakby  naum yślnie w tym roku, że
by doprowadzić do wściekłości burbończyków i 
klerykalnych, którzy położyli swe veto, nakazu
jąc wstrzymanie się od zabaw,— cała ludność tłu 
mnie wyległa na ulice i brała udział w uroczysto
ściach publicznych z zupełnie niezwyczajną ocho- 
czością i ożywieniem, tak  że groźby reakcjoni
stów sprawiły zupełnie przeciwny skutek, niż so
bie zamierzono. W edług zdania wszystkich, nie 
pam iętają tu  tak świetnego i tak urozmaiconego 
pod względem zabaw, karnawału. Ogromna ilość 
wykwintnych wozów przebiegała ulicę Toledo w 
tłusty  czwartek, w niedzielę i w ostatni wtorek, 
rzucając na wszystkie strony kwiaty i cukierki, a 
tłum  odpowiadał na to, osypując je tegoż rodzaju 
deszczem. Najpiękniejsze wozy były: księciallum - 
berta,— wyobrażający powrót z polowania w m a
skach i kostjumach z czasów Ludw ika XV; księ
cia S. Arpino i szlachty neapolitańskiej,— w ysta
wiający twierdzę średniowieczną z herbami wiel
kich rodzin z czasów G-welfów i Gibelinów; ofi
cerów m arynarki,—przedstawiający potwora m or
skiego z trybunami; stanu handlowego,—przedsta
wiający ogromny wóz trjum falny uwieńczony po
sągiem pokoju; uroczystości Montevergine, stowa
rzyszenia,—robotników w kostjumach wieśniaków 
neapolitańskich i wiele innych, których nazwy i 
pochodzenia nie pamiętam. D la dania wam poję
cia o szaleństwie jakie ogarnęło wszystkich, dosyć 
powiedzieć, że balkony lub okna na ulicy Tole
do były wynajęte po 500, 800 a naw et do 1,000 fr. 
a pomimo takiej wysokości ceny, wiele osób już 
ich znaleść nie mogło. Pospólstwo wprawdzie, 
szczególniej pierwszego dnia, dopuściło się pe
wnych nadużyć rzucając zbyt silnie cukierki z gi
psu na przechodniów; lecz nie jest to zupełnie je 
go winą, bo zapomniało o zwyczajach tego rodzaju 
zabaw, przez siedmnaście la t jak  były zakazane, i 
dla tego zdawało mu się, że miało nieograniczoną 
swobodę, widząc jak  maski z wozów rz u c a ją  cu
kierki, gdzie im się podobało. Na szczęście kw e
stor wdał się za wczasu, i w odezwie bardzo grze
cznej pod względem formy ale w treści bardzo sta
nowczej, zawiadomił kogo należy, że nie trzeba 
sobie pozwalać igraszek nieumiarkowanych i 
niegodnych ludu cywilizowanego; to było dosta- 
tecznem i następnych dni już żadnej nie było nie- 
przyzwoitości. Bale także były bardzo świetne; 
najgodniejsze uwagi były: u prefekta Yigliani, na 
którym  zuąjdowało się przeszło półtora tysiąca za
proszonych; u księcia S. Arpino Moliterno i u ban
kiera Meuricaffre, zaszczycone obecnością księcia 
Hum berta.

W  ostatni poniedziałek było dworskie corso na  
Chiaja, a liczba powozów była tak  ogromna, że 
policja zmuszona była odesłać niektóre do domów 
z powodu braku miejsca. Książę przybył tam  w 
pysznym powozie w cztery konie wzdłuż, i na ca
łej przestrzeni witano go z zapałem i oznakami 
sympatji, a z pałaców arystokratycznych stoją
cych po obu stronach tego przepysznego miejsca 
spaceru, zasypano go kwiatami. W ieczorem  tegoż 
dnia był bal u dworu na który było zaproszonych 
4,000 osób. Prośby o zaproszenia tak były liczne, 
że szambelan księcia, jenerał Revel, na k ilka dni 
wprzód musiał zamknąć listę zaproszonych z po
wodu braku miejsca na tyle osób. B al otwarty 
przez księcia H um berta z księżną Canino B ona
parte, trw ał do godziny 5-ej zrana, z ciągle jed n a
kową ochoczością. W szystkie klasy społeczeń
stwa były na nim reprezentowane, od ciała dy
plomatycznego i arystokracji, aż do prostych gwar
dzistów narodowych, którzy wybierani losem, mo
gli nawet być rzemieślnikami. Mogę was zape
wnić wszelako, że pomimo takiej różnicy stanów, 
panowała największa szczerość i serdeczność na 
tym  demokratycznym balu i każdy pozostał z nie
go zadowolnionym.

Przejdźmy dorzeczy poważniejszej, ja k  naprzy- 
k ład wychowania ludu. Światli obywatele mocno 
są zajęci grubą ciemnotą tutejszych klas pracują
cych, a tak  to jest znanem w Europie, że zbytecz- 
nem byłoby o tern się rozwodzić. Od 1860 r. wiele 
zrobiono, aby otworzyć szkoły, ochronki i t. p. 
i teraz w naszem mieście liczy się ośmdziesiąt czte
ry  szkół wiejskich dla dzieci ludu; lecz tyle chw a
lebnych usiłowań i ofiar nie przynosi wcale spo

dziew anych owoców: lud rodzi się i wzrasta w bru
dach i ciemnocie i nic nie może go wyprowadzić 
z tego strasznego otrętwienia. Robotnicy zaczyna- 
ją  ustępować i posyłać swe dzieci do szkół dla nau
czenia się czytać i pisać, ale prawdziwy typ nea- 
politańskiego pospólstwa, lazzaręne, jest niepopra
wnym  i nic nie może go skłonić do zrobienia tego 
wielkiego kroku na drodze cywilizacji. Na każde 
pytanie zadane mu w tym  celu, odpowie niezmien
nie: że jego ojcowie nie umieli czytać i było im 
z tern bardzo dobrze; że nauka czytania i pisania 
jest bezużyteczną dla ńiego i dla jego dzieci, bo to 
ani o grosz niepowiększy jego zwykłego zarobku. 
G łów ną tego przyczyną jest brak potrzeby i chęci 
popraw ienia swego losu, bo w Neapolu lazzarone 
za dziesięć sous ma chleb, wino i owoce; a to aż 
nadto wystarcza mu na pożywienie; jeżeli nie ma 
więcej aby sobie wynająć jakiego schronienia, śpi w 
przysionku jakiego kościoła, lub na schodach j a 
kiego klasztoru, a to jest dla niego dostatecznem i 
nie chce nic więcej. T akie dziwne niedbanie, ro
zumie się, niepokoi dobrych patrjotów i niektórzy 
z nich zaczęli domagać od rządu praw a o przymu- 
sowem wychowaniu elem entarnem  dla wszystkich; 
ale nim to zostanie uzyskane, przyjęto drogę pośre
dnią, wprowadzając w wykonanie istniejące prawa 
o wychowaniu publicznem i wczoraj już na rogach 
ulic ukazał się nakaz syndyka, wzywający ojców, 
aby posyłali swędzieli do szkoły, a zagrażający im 
w przeciw nym  razie ogłoszeniem ich nazwisk przez 
proboszczów w niedzielę z ambony, a gdyby to nie 
pomogło, nie będą mogli spodziewać się żadnych 
obstalunków na rachunek skarbu lub miasta, ani 
pomocy pieniężnej w razie potrzeby, i obok tego 
stracą praw o do ubiegania się o zapomogi od tow a
rzystw  dobroczynnych. G. P.

Polacy i Indjauie.
Hus. Inw. W  jednej z gazet polskich, wydawa

nych za granicą, pojawił się przed dwoma miesią
cami artyku ł, pod tytułem  Polacy i Indjanie, który 
dotychczas nie przestaje dawać powodu do nader 
żywej polemiki. A rtykuł ten kreśli ciekawą para- 
lellę; przeciwstawia ona polaków z plemionami m- 
dyjskiemi, stanowiącemi starożytną miejscową lu
dność Am eryki. Autor artykułu , sam polak gorli
wy, ro z w ija  m y ś l ,  Ze jeżeli Polska n ie  z m ie n i ra
dykalnie swej organizacji sp o łe c z n e j, to g ro z i jej 
ten sam los co i indjanom, którzy znikli zwolna 
pod napływem  cywilizacji. Nikomu naturalnie 
nie przychodzi do głowy porównywać dosłownie 
naród polski do jakichś krików, irokezów i czak- 
tasów. Nic wspólnego nie istnieje pomiędzy ple
mionami, które przechowały pierwotną dzikość, a 
społeczeństwem nie mającem siły wyrobienia u sie
bie trwałego porządku państwowego, ale niemniej 
żyjącem życiem chociaż anarchicznem ale długo hi- 
storycznem, i które zachowało swe podania, wiarę 
religijną i literaturę. Z tej strony polacy natu ra l
nie nie są czaktasami Nie pod tym względem nie
znany autor artykułu  upatruje podobieństwo po
między ich losem i losem plemion indyjskich. 
Nie zaprzecza on temu, że naród polski jes t na
rodem ucywilizowanym, chociaż, może być, iż do 
jego cywilizacji przywiązuje on nieporównanie wię
cej znaczenia, aniżeli m iała go ona rzeczywiście. 
Nie zważając jednak  na istotny swój patrjotyzm, 
widzi on jasno, że cywilizacja polska odznacza się 
takim  charakterem , który czyni ją anomalją ude
rzającą śród teraźniejszych społeczeństw europej
skich; je s t to cywilizacja nie naszej epoki, w spół- 
czesnem nam życiu wywiera ona takie dziwne w ra
żenie, jakie wywarłby jegomość, którem uby przy
szło do głowy pokazać się w  starej mody kaftanie 
francuzkim, z upudrowaną peruką, w pończochach 
i trzewikach,—jest to szczątek minionej i ostatecz
nie osądzonej już przez historję cywilizacji—cywi
lizacji mogącej być przedmiotem nader ciekawych 
badań naukowych, ale dla której nie ma miejsca 
w życiu. Jeżeli pewne klasy społeczeństwa pol
skiego, mówi autor artykułu  Polacy i Indjanie - 
klasy przechwalające się jako intelligencja kraju, 
będą uporczywie wywoływały do istnienia to 
przeżyte uro jep ie , wówczas dalszy ich los 
niewątpliwy; oddając się bezowocnemu żalowi za 
przeszłością i nie znajdując w sobie dość energji 
do przejęcia się duchem potrzeb społecznych, wy
dają na siebie wyrok chorobliwej bezsilności; od
wracając się od rzeczywistości, rzucają się one w 
dziedzinę marzeń i fantazij i nie wychodzą z gra
nic jakiegoś zaczarowanego świata. A tymczasem 
życie nie zatrzymuje się; objawia ono nieustannie 
nowe wymagania, krusząc bez oszczędzania wszy
stko, co im przeciwstawia zapory. Pojmujemy, że

z tego punktu zapatrywania się, przyszłość wyż
szych klas społeczności polskiej może doprowadzić 
do smutnego rozmyślania, a jeśli autor wspomnio- 
nego wyżej artykułu  porównał takową z losem 
plemion indyjskich A m eryki, to porównanie zdaje 
się paradoksalnem jedynie tylko z powierzchow
ności.

W icie mówiono o cywilizacji polskiej a prze- 
dewszystkiem mówili o niej, rozumie się, sa
mi polacy. Podług ich mniemania, P olska ustępo
wała Rosji w potędze zewnętrznej, (chociaż nie poj
mujemy, jak można oddzielać potęgę zewnętrzną 
od wewnętrznej), ale za to przewyższała ją  bla
skiem swego wykształcenia. Nie będziemy zaprze
czali, że przez chwilę było to słuszuem. Bliskie 
stosunki z Europą przyniosły swe owoce dla P o l
ski; wówczas kiedy naród ruski tylko co wycho
dził z nicwiadomości, ona przyswoiła już sobie eu
ropejską naukę, literaturę, a chociaż cywilizacja 
jej była pozbawioną oryginalności i samoistności, 
chociaż cywilizacja ta ograniczała się mniej więcej 
na zręcznem naśladownictwie obcych wzorów, to 
zawsze jednakże istniała i odznaczała się nawet 
niejakim blaskiem. Pocieszając się temi wspomnie
niami przeszłości, polacy poczytują za krzyczącą 
niesprawiedliwość, że Rosja osiągnęła polityczną 
przewagę nad nimi; nie mogą oni w żaden sposób 
wyjaśnić sobie przyczyny tego zjawiska i widzą 
w niem coś więcej, jak  wypadek przeznaczenia. 
D la nich jes t nie do pojęcia ów fakt niewątpliwy, 
że młoda, tylko co powstająca cywilizacja Rosji, 
miała już od samego początku olbrzymie pier
wszeństwo przed zastarzałą cywilizacją polską. 
W  czem zawierało się to pierwszeństwo? Oto mia
nowicie w tern, że nasz rozwój polityczny i cywil
ny wstąpił wprost na tę drogę, na której, od dru
giej połowy X V III  wieku, rozwijały się społeczeń
stwa europejskie. Późnośmy się zbliżyli z Europą, 
ale za to szybko przyswoiliśmy sobie nowe idee, 
nowe potrzeby, uzyskujące prawo obywatelstwa 
od jednego jej końca do drugiego, wówczas kiedy 
cały społeczny byt Polski przedstawiał wr sobie 
krzyczące zaprzeczenie takowych. Fanatyzm  reli
gijny, pogarda dla tolerancji religijnej, organiza
cja państwowa, przekazana wiekami średniemi i 
zamieniona wr nierozsądną anarcbję, oto co wyro
biła z siebie Polska, i w obronie czego stawała 
uporczywie do ostatniej chwili swego samoistnego 
bytu. W a lk a  n asza  z nią nie była tylko walką 
prostej siły; była to walka nowego porządku rze
czy z porządkiem przeżywającym się, wymagań 
rozsądnych i legalnych z wymaganiami, które nie 
znajdowały dla siebie usprawiedliwienia w życiu 
spólczesnem, i wcześnie można było przepowie
dzieć, po czyjej stronie pozostanie zwTycięztwo....

Najlepsze umysły w Europie, w końcu X V III 
wieku, w taki sposób właśnie pojmowały charakter 
stosunków Polski i Rosji. W szystkie ich sympatje 
zwrócone były ku nam, gdyż pojmowali oni, że po 
naszej stronie była rozumna siła rzeczy. W brew 
niedorzecznemu mniemaniu, utworzonemu później- 
szemi czasy,jakoby P o lska broniła cywilizację eu
ropejską od wkroczenia barbarzyństwa ruskiego, 
widzieli oni jasno, że Rosja, przeciwnie, wnosiła 
w łono społeczeństwa polskiego owe podstawy 
organizacji politycznej i cywilnej, które powinny 
były zniweczyć krzyczące niesprawiedliwości i bez
prawia. Oto dla czego, zaczynając od Woltera, 
wszyscy publicyśoi i ludzie polityczni, kierujący 
ówczesnym ruchem umysłowym, nie znaleźli ani 
jednego wyrazu współczucia dla Polski; oto dla 
czego widzieli nietylko zasłużoną zapłatę, ale zara
zem nieunikniony i naturalny bieg rzeczy w tem, 
co później weszło w zwyczaj przedstawiać jako 
największą niesprawiedliwość. Potrzeba zwrócić 
się do pisarzy X V III  wieku, aby widzieć, jakie 
wysokie powołanie przyznawali oni Rosji, dla 
walki z strupieszałemi instytucjami, które ocalały 
w Po 'sce i od których sama Polska nie była w sta
nie oswobodzić się przez własną inicjatiwę. W  tych 
dniach zdarzyło nam się wypadkowo przeczytać 
w dziele Bernardin’a de St. Pierre, uryw ek pod ty 
tułem: „L e  vieux paysan Polonais”.— W  formie 
idealnej, zwykłej utworom belletrystycznym  owej 
epoki, autor przedstawia włościanina polskiego, 
k tóry  znalazł przystęp do pałacu K atarzyny I I  i 
w gorącej przemowie użala się na nieszczęśliwe 
położenie swych współbraci. Nie zważając na pe
wną przesadę formy, opowiadanie to, co do swej 
treści, tchnie ścisłą prawdą. (dok. nast.)

Trzy podziały Polski.
(ciąg d a lfliT , p a trz  N r. 65.

Dowiedziawszy się o wzięciu do niewoli Kościu
szki, Suworow napisał do Rumiancowa: „W inszu-
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ję  pierwszemu bohaterowi, Nestorowi rosyjskiemu: 
P an  siły z nami! „ — a mając teraz możność wyjść 
z męczącej bezczynności, rozkazał Ferzenowi i 
Derfeldenowi pospieszać ku Warszawie. W  B rze
ściu, Suworow pozostawił do 2,000 ludzi, a z pozo- 
stałemi 7,000 wyruszył do Stanisławowa, gdzie się 
połączył z 12,000 oddziałem Ferzena.

Najwyższa rada rewolucyjna mianowawszy na
stępcą Kościuszki jenerała W awrzeckiego, wysła
ła  rozkaz do Mokronowskiego, Dąbrowskiego i 
wszystkich naczelników drobnych oddziałów aby 
ściągnęli ku W arszawie i zajęli na prawym brze
gu W isły fortyfikacje Pragi, które w owym cza
sie składały się z niewielkiego przyczółka mosto
wego; retranszom entu, otaczającego całe przedmie
ście od W isły do błot Saskiej Kępy- P rzed  retran- 
szementem urządzono kilka rodzajów ostrokołów, 
zasiek i wilczych dołów.

Aby uprzedzić Mokronowskiego, dążącego z B iel
ska k u  Pradze, Suworow wysłał Ferzena do Oku- 
niewa, a sam poszedł do Kobyłki dla przecięcia 
drogi Mokronowskiemu, idącemu trzema kolum na
mi, z których lewa posuwała się na Kobyłkę. Tę 
kolum nę spotkał Suworow tu 15-go października, 
w lesie, i po krótkim  oporze polaków, w części ją  
zniół, w części wziął do niewoli; nieprzyjaciel s tra 
cił do 4,000 ludzi. Dwie drugie kolumny M okra-' 
nowskiego zdołały się przedrzeć do W arszawy, 
gdzie zebrało się do 30,000 ludzi, z których 20,000 
zajęło Pragę, pod dowództwem Zajączka. Suwa- 
row zaś, przez połączenie się z Derfeldenem, miał 
22,000, z 84-ma działami, powiększej części tych 
słynnych weteranów, którzy uczestniczyli w uko
rzeniu Oczakowa i Izmailu.

Bezzwłoczne ukorzenie W arszawy było konie
czne dla rosjan: inaczej m usieliby cofnąć się Za 
Bug, z powodu braku żywności, a wciągu zuny 
sprawy polskie mogły były przyjąć obrót jeszcze 
mniej pomyślny. Suworow postauowił przypuścić 
szturm  do P rag i. W  Kobyłce przygotowano fa- 
szyny, kosze, d r a b in y ;  wojska uczyły się działań 
szturmowych, jak  niegdyś pod Izmaiłem. P osu
nąwszy się do Białołęki, w odległości trzech wiorst 
od fortyfikacij nieprzyjacielskich, Suworow rozka
zał w nocy z 22-go na 23-ci października urządzić 
trzy baterje: na prawem skrzydle na 22 dział, w śro
dku na 16-cte, a na lewem skrzydle na 46 dział.
0  świcie, 23-go, baterje te rozpoczęły ogień do re- 
transzementów nieprzyjacielskich. Szturm  był na
znaczony na dzień 24-ty października. Podług 
rozporządzenia, wojska powiuny były ruszyć sie
dmiu kolumnami; z tych dwie, prawego skrzydła, 
otrzym ały polecenie iść brzegiem W isły i wdarłszy 
się do obozu nieprzyjacielskiego, starać się odciąć 
załogę Pragi od mostu; dwom kolumnom następ
nym  rozkazano dostać się do środka oszańcowań 
nieprzyjaciełskicb, a trzem ostatnim  działać na le
wem skrzydle, przeciw najsilniejszej części fortyfi
kacij nieprzyjacielskich.

D nia 24-go października, o godzinie 5-ej rano, 
wojska nasze ruszyły na Pragę, pod silnym ogniem 
działowym. W tej samej chwili przybiegł do Su- 
worowa goniec od pruskiej armji Szwerina z do
niesieniem, że z powodu powstania w Poznaniu, 
P rusacy  nie mogą przybyć do vVarszawy, dla ucze
stniczenia w szturmie. Suworow zatrzym ał gouca, 
a po trzech godzinach w ypraw ił go napow rót z 
wiadom >ścią o wzięciu P ragi. Szturm  oszańco- 
wanego przedmieścia Pragi trw ał rzeczywiście nie 
dłużej nad cztery godziny. Suworowcy rzucili się 
na szańce z taką natarczywością i taką jednom yśl
nością, że z przodowego retranszem eatu polacy 
wyparci zostali prawie jednocześnie na wszystkich 
punktach. Najzaciętszy, najkrw awszy bój wszczą- 
s ię 'n a  Pradze; doszedł zaś do najwyższego sto
pnia rozwoju w chwili, kiedy dwie kolumny ru 
skie z prawego skrzydła, dotarłszy do mostu, od
cięły nieprzyjacielowi odwrót do Warszawy. P o la
cy bronili się zacięcie w domach, na ulicach, na 
placach; jednocześnie pożar objął drewniane po
większej części zabudowania P ragi, a naw et w 
W arszawie zapaliło się kilka domów od bomb, któ
re tam  dolatywały. Nie więcej jak  800 polaków 
zdołało dostać się do miasta; przy szturmie pole
gło ich do 8,000, a w W iśle utonęło do 2,000 lu 
dzi. W szyscy pozostali wzięci byli do niewoli, 
lecz z tych przeszło połowę wypuszczono dnia na
stępnego. Rosjanie stracili do 600 poległych i do 
1,000 ranionych.

Wiadomo, że pisarze polscy, a za nimi cudzo
ziemscy, mianowicie zaś francuzcy, zrobili Suwo- 
rowowi niegodny zarzut o wytępienie niewinnych
1 bezbronnych mieszkańców Pragi. W rozjątrzeniu 
8wem nachybił trafił, historycy ci liczą do dwudzie

stu tysięcy (?!!) takich ofiar, a przytem  kobiet i dzie
ci!... Nie trudno jest odeprzeć t i k  bezczelne k łam 
stwo. Na Pradze było wówczas około sześciu ty 
sięcy mieszkańców, prawie wyłącznie żydów; z nich 
jeszcze przed szturmem zdołało dostać się do W ar
szawy co najmniej trzy czw arte; pozostało za
tem  z półtora tysiąca. Nie ulega zaprzeczeniu i 
to nader naturalnie, że podczas szturm u dokonane 
zostały przez żołnierzy niektóre okrucieństwa, n ie
uniknione w krw awym  boju; ależ nie należy za
pominać że w liczbie wojsk szturm ujących znaj
dowały się bataljony, które przed półrokiem  (6-go 
kwietnia) doznały nikczemnego, zdradzieckiego 
napadu W arszawian, a żołnierze tych bataljonów 
poczytywali za powinność odemścić się za swych 
towarzyszów, zamordowanych, z krwiożerczą zwie- 
rzęcością, przez polaków. P rzy  rozporządzeniach 
szturmowych Suworow surowo zalecił oszczędzać 
bezbronnych, a podczas boju rozkazał naw et zbu
rzyć część mostu, łączącego przedmieście z mia
stem, aby nie rozszerzać okropności szturm u prag- 
skiego na Warszawę. W ielki wódz zrobił w szyst
ko co tylko mógł i la  zmniejszenia i zapobieżenia 
klęskom nieuniknionym  w chwilach tak groźnych; 
ale naturalnie nie był w stanie zmusić sz tu rm u 
jących żołnierzy, aby nadstawiając pierś swą, nie 
nacierali na przeciwników lecz tylko bronili się.

Naczelna władza rewolucyjna, ujrzawszy konie
czność poddania miasta, wysłała dla uk ładania się 
z Suwarowem Ignacego Potockiego. Zwycięzca 
nie przyjął wysłańca, oświadczy wszy, że nie wej
dzie w stosunki z przywódcami buutu- Wtedy 
(25 października) m agistrat w ypraw ił od siebie 
trzech deputatów którzy podpisali w arunki pod
pisali w arunki poddania Warszawy: m ieszkańcom  
pozostawione było bezpieczeństwo osobiste i m ają
tkowe oraz zapomnienie przeszłości; wszyscy zo 
stali rozbrojeni. — Piątego dnia po szturm ie, po 
naprawieniu mostu, Suworow odbył (29-go paź
dziernika) uroczysty wjazd do W arszawy, k tóra z 
ukorzeniem ofiarowała mu klucze miasta. (d.c. n.)

Pud siana od kop. 38 do kop. 42. 
Pud słomy od kop. 16 do kop. 24.

KURS GIEŁDY W ARSZAW SKIEJ
dnia 11 Marca 1865 r.

M onety .

Pół-Im perjały R osyjskie................
Dukaty Holenderskie nowe ważne.
Frydrychsdory P ru s k ie ..................
P rusk i K u r a n t .......................... . . .

K roim ca.
* ( K l a s z t o r y ż e ń s k i e  w G a l i c j i ) .  Angu- 

stynki, klasztor 1 w Krakowie; zakonnic i now icja- 
tak  19; Benedyktynki, klasztorów 4 we Lw owie, w 
Przemyślu, w Stawiętkach; zak. i now. 63; Bernar
dynki, klasztor 1 w Krakowio; zak. i now. 20; Do- 
minikanki, klasztor 1 w Krakowie; zak. i now. 19;

| Karmelitanki, klasztor I  w Krakowie; zak. i now.
! 20; Klaryski, klasztorów 2, w K rakowie i w S tarym  
j Sączu; zak. i now. 64; Norbertanki, k laszto r 1 w 
! Krakowie zak. i now. 34; aPraesentątione, klasztor 1 
! w Krakowie; zak. i now. 14; Salezianki, k lasz to r 1,
1 w Krakowie; zak. i now. 29; Sakrament/ci, k laszto r i 
1 we Lwowie; zak.i now. 18; Sióstr AAiloś. kłaszto- j 

I rów we Lwowie 1 w Krakowie 3, Sic coeur (Jezu- i 
itki) w e  Lwowie; zak. i now. 43. W  sam ym  K ra- 

1 kowie jest o 5 klasztorów i o 100 zak. i now. wię- 
cej, niż w cahj Galicji. Ruskich klasztorów Bnzylja- 
ne/c 2, w Slowioie i w Jaworowie; zak. i now. 14.

Papiery.
Obligi Skarbu za 100 Rs. (oprócz kupo.) 
B ilety  Skarbu Królestwa P o lsk ieg o .. . .  
L isty  Zastawne białe III Okresu (oprócz

kuponu) za 15 Rs................, ...................
ditto Serja J I ..........

Obligacje Cząst. na 500 Z,ł. (opr. kupo.). 
Cert. Banku na Oblig. Cząstkowe 

lit. A. na 300 Zl.
,, „ lit. B. na 200 Zł. bez p ro c ..
,, ,, procentowe

Dowody Komis. Centr. Likwi. za 100 Zl. 
Rosyjska pożyczka z r. 1854 opr. kupon.

„  „  z r. 1855....................
Akcje Głównego Towarzystwa Rosyj

skiego dróg żelaznych...........................
Obligi W spółki Żeglugi Parowej w Kró

lestwie Boiskiem po Rs. 7 5 0 ................
Akcje W spółki Żegl. Parów, po rs. 100. 
Akcje Drogi Żelaz. Warsz.-Bydgoskiej,

po Rsr. 100 i 500.......................‘...........
Akcje Drogi Żel. W ar.-W ied. za sztukę. 
Obligacje Drogi Żelaz. Warsz.-Wiedeń.

po franków 500 za s z tu k ę ....................
M etaliki L utow e..........................................

, ,  S ierpniow e....................................
Rosyj pożyczka prem. z 1865 (op. kup.) 
B ilety Banku Państwa Rosyjskiego . . . .  
P ią ta  pożyczka Rosyjska...........................

W en ie .
Am sterdam .............. 250 Zł. hol.
B e rlin ......................  100 Talar.

Gdańsk.

H a m b u rg ................ 300 B. Mk.
L o ndyn ....................  1 P t. St.
M o skw a   10Ó Rs.
P e te rsb u rg . . . . . . .  „  „

................. »  rr
P a r y ż ........................  300 Fran.

W ie d e ń ....................  150 Zł.W.A.
W roc law ..................  100 Tal.

2 m. 
2 m. 
k. t. 
2 m. 
k. t.
2 m.
3 m. 
1 m.
1 m. 
k. t.
2 m.
1 m.
2 m. 
2 m.

Żądano | Płacono
Rs. [Kop | Rs. |Kop.

14

I -

21%

22%

107
94

111

171
7

90

100

67

3 7 '/ ,

90

14 20%

107
93

111

90

80 
-  -

50

33
50

7’/ ,

56

45

W artość kuponu bieżącego od Obligów Skarbów. Rs. 1 k. 78%  
,,_____ „______ „_____ od Listów Zastawnych kop. 13 '/,

KURSA TELEGRAFICZNE 
Petersburg 26 Lutego (10 Marca) 1865 roku.

m m  w wauikwu.
W IELKI TEATR. — Dziś w Sobotę, dnia 11 Mar

ca 1865 r. Melodrama w 10-ciu obrazach, z francuzkie- 
go Eugenjusza Sue tłumaczona, z muzyką J. Stefaniego:
Tułacz.

Zacznie się o godzinie 7-ej.
Jutro w Niedzielę: Wielki Teatr: AsJIJdea.
Teatr Rozmaitości: Ojciec fiebiUtintil- — Spotkania 
Wczoraj było w  teatrach: Wcelkim osób 920. — 

w  Rozmaitości osób 610.

Dnia wczerajszeg* 10 Marca.
Barametr w m ilim etrach ...............
lorm em etr 10o s to p ......................
Stan nieba . . .  ..........................

s Petersburga.

W eksle na Londyn 3 m ies................
,, Hamburg 3 „ ...............
„  Amsterdam1.8  „  ................
„  Paryż 3 , .................
„  Berlin 15 dni za 100 R .........

5. Pożyczki Stieglitza..............................
6- „ ,, iv ........................
7. ,, Rothschilda..........................
5%  Bilety Bankowe  .........................
Akcje W ielk. Tow. dróg żel. za 125 R.
Obligacje „  „  ................
°/0 M e ta lik i.........................................

Kupno z L u tego................

za rubel srebrny

31 % _
28 */i. %

333 —

— 89 %
— 104 %
— 104

. E .93 t2 2. Em. 92
— 118
— 90 % %

— --

KURSA TJSLJSGR» F'CZNR. 
z Berlina dnu 10 Marca

o god. (■ . rana | o god. 4 po po
543 76 745.25

— U 0 -fi 2 ’0
poch mgla poch mgla

Największe ciepło -j- CO a. Najmniej-us zim to — 0"0 *.
Dzi-> z rans— 0 ’6 .4 zim na.

Wczoraj wysokość wody na Wiśle stóp 4  cali 5.

CifiS t  J.A.RŹO W ŁU .

dnia 10 Marca 1865 r.

Rodzaj
produktów

Ozetwert 
od — do

Korzec 
od — do

ruble srebrne i kopiejki
P3zenica . . .
Żyto...............
Jęczmień. . .
Owies..............
Groch polny . 
Kartofle. . . .

7 75 8 20 41727, 5 --
4 67 4 92 2 85 3 —

3 7 3 7 1 877, 1 87 7,
4 92 6 89 3 -- 4 20
1 48 1J48 — 90 — 90

Żądają Plaeą
c  B e r l i n * .

5a Pożyczka Rossyjska................ '> /« ’
Sta „ „  ...........................  . 87%
Obligacje Skarbowe 4 % ............. 74%
Listy Zastawne*" f. .................................... .6 %
Bilety Banku R ossyjskigo.................... 8 0 %
Weksle na Warszawę . ......... 8 0 %

,, „  Petersburg 3 tygodniowy........... t y %
,, „  „  3 miesięczny 88%
„  ,, Londyn 3 ,, . . . . . . -—
„ „  Paryż 2 .......................... —
„  „  Hamburg 2 „  -------- —
„ „  Wiedeń 2 „  ........... 89%

Koleje R ossyiskie............................................. 79
Nowa Pożyczka P rem iow a.............................. 88*',
żyto na ta r g u .................................................... 15%

„ dostawę późniejszą............................ 3 4 '/ ,
* W i e d n i u .

Weksle na L ondyn........................................... 112 30
„ „  Ham burg......................................... 84 —
„ „  P a ry ż ............................................... 44 60

Pożyczka N arodow a......................................... 78 60
5°/0 M e ta lik i...................................................... 71 70
Akcje Banku Kredytowego. ......................... 18430

I  P a r y  i * .
RenU 3 % ............................................................ 67 70
Akcje Kredytu R uchom ego........................... 868

■ L o n d y n u .
6 %  Papiery (C ensor.)..............................
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OBWIESZCZENIA SADOWE I ADMINISTRACYJNE.
U W I A D O M I E N I A .

(N. D . 1462) S ą d  Kryminalny 
Gubernji W arszawskiej w W arszawie .

Stosownie do Najwyższego Ukazu z dnia 25 
Kwietnia (7 Maja) I860  oraz w myśl postano
wienia Rady Administracyjnej daty 16 (28) 
Października 185 6 r . wzywa Marcelego Spła- 
wskisgo byłego Aplikanta Kancelarji P rokura
tora Królewskiego przy Trybunale Cywilnym w 
K aliszu, po samewolnem wydaleniu się z Kraju 
za granicę, w miejscu niewiadomera zostającego 
bez pozwolenia Rządu, aby w ciągu roku od da
ty  umieszczenia po raz trzeci w dzienniku W ar
szawskim niniejszego wezwania, wrócił do kraju 
o powrocie swym sam osobiście, lub za pośred
nictwem najbliższej w ładzy Policyjnej Sąd wzy
w ający uwiadomił, albo w przeciągu tego czasu 
usprawiedliwił- powody nie powrócenia dotąd 
na  pierwsze władz tu tejszych przez Gazety we
zwania.

O strzega go przytem Sąd Kryminalny, i i  w 
razie nieposłuszeństwa temu wezwaniu ściągnie 
na siebie skutki a r t  340 i 34 l K. K . G. i P . 
zagrożone, ta  jes t skazanym będzie na pozba
wienie wszolkich praw oraz bezpowrotne z g ra 
nic Cesarstwa i Królestwa wygnanie a gdyby 
po takim przeciwko niemu zapaśó i u- 
prawoiuocnić się mogącym wyroku wrócił do 
Królestwa, wówczas zesłany zostanie na osie
dlenie w Syberji.

W arszaw a d. 17 Lutego (1 Marca) 1865 r 
Prezes Wosióski.

(1 )  Pisarz Rębalski.

(N . D. 1464) Bom Zleceń Rolników Podlaskich .
M a zaszczyt donieść, że w dniu 22 M arca 

1865 r . o godzinie 9 z ran a  w mieście S ied l
cach odbędzie się zebranie ogólne akcionarju - 
szów a po przedstaw ieniu  spraw ozdania, złoże
n iu  rachunków  ©raz wyborze K om itetu nadzor
czego, należności akcjonarjuszom  p rzypadają
ce będą zaraz wypłacone.

Kozłowski, Zem brzuski, Buchowiecki i spół.
(3212)

O B W IE SZ C Z E N IA  S P A D K O W E

(N. D. 1462) Rejent Kancellarjt Ziem iańskiej 
Gubernji W arszaw skiej w W arszawie.

Ta powoda nastąpionej śmierci:
1. S tanisław a W ilkoszewskiego właściciela 

dóbr Jasionna z O gu B rzezińskisgo, w spółw ła
śc iciela  dóbr Bedlno w O g u  Orłow skim  i n ie 
ruchom ości W arszaw skiej N r. 324, oraz wie
rzycie la  sum  rs. 1050 w dziale IV  wykazu h y - 
potecznego pod N r. 8 i ra. 7560, przez zas trze 
żenie z ak tu  N r. 25 na  dobrach Gieczno z Ogu 
Zgierskiego ubezpieczonych.

2. K aroliny z M azurkiew iczów Z agórskiej 
w ierzycielki sum y rs. 3450 n a  dobrach Święto- 
chów w dziale IV  w ykazu hypotecznego pod N. 
24  ubezpieczonej, toczą się postępow ania spad
kow e do regu lac ji k tó rych  term in  na  dzień 6 
(18) W rześnia 1865 r. w kance la rji hypo te- 
cznej wyznaczam.

W arszaw a d. 25 Lutego (9 M arca) 1865 r.
Iłziedzieki Adam . (3181)

(N. D. 1465) Rejent K ancelarji Ziem iańskiej 
Gubernji W arszaw skiej w W arszawie.

O głasza, żo po śmierci:
K aro la  Borkow skiego, w ierzyciela sum y złp. 

20 000  czyli rs. 3000 na  dobrach Mniewo w 
Ogu Łęczyckim  położonych, w dziale IV  pod 
N r. 10 w ykazu hypotecznego ubezpieczonej 
otw orzyły się spadki, do regu lac ji k tó rego  te r 
m in na  dzień 6 (18) W rześnia  1865 r . w yzna
cza i wzywa w szystkich in teresentów  do rze 
czonego spadku  praw a m ieć m ogących, aby się 
w powyższym term inie w K ance la rji podp isa
nego R e jen ta  pod p rek lu z ją  staw ili.

___________  M asłowski (3220)

(N. D. 1469) P isarz Sądu Pokoju Okrfgu 
Lipnoskicgo.

'Ia powodu nastąpionej śmierci:
1. R uchm ela Boas, w łaściciela nieruchom o

śc i W m ieście L ipnie pod N r. 151 położonej, 
oraz w łaściciela sum y rs. 208 na  nieruchom o
ści w m ieście R ypin ie  N r. 58 w dziale IV . pod 
N r. 1 zabezpieczonej.

2 . S tan isław a i M arjanny z G rzębskich m ał
żonków Zgleniekich w łaścicieli części szlache
ckiej na  wsi B orzym inie lit. E . w O kręgu  L i-  
pnoskim  położonej.

Toczy się postępow anie spadkow e, do re g u 
lacji k tó rego  term in  n a  dzień 1 (13 ) W rześn ia  
1856 r. w K ancelarji Ilypotecznej S ą d u  P okoju  
O kręgu  LipnoBkiego pod p rek lu z ją  w yzna
czam.

Lipno dnia 2 (14) L utego  1865 roku. 
p. o. P isarza  H ypotecznego, G urbsk i.

“ ( i T d . 1414)
P o d p isan y  P a tr s n  p rzy  T rybunale Cywilnym 

w W arszaw ie w im ienni i na rzecz A bram a 
H andfus handlu jącego  w W arszawie pod N r. 
2143 zam ieszkałego, czyniący, wykonaniu wy
ro k u  T rybunału  Cywilnego G nbernji W arsza
w skiej w W arszaw ie z dnia 2 (14) G rudnia 
1 8 6 3 .ro k u  z lllac ji zapadłego podajo n in iej
szym  do wiadomości, że po niegdy K asprze

Raszkow skim  w dniu  18 S ierpnia 1828 roku 
zm arłym  pozostał spadek, k tó ry  w b rak u  k re 
wnych w stopniu  dającym  praw o do spadku , 
w m yśl a rt. 767 K . C. P . p rzeszedł n a  pozosta
łą p rzy  życiu żonę M ałgorzatę  z L ipińskich; 
po śm ierci zaś te jże  w dniu 6 M aja 1837 r . 
nastąpionej z powodu iż po niej niepozostało 
krow nych w stopniu dającym  prawo do b ra 
n ia  spadku  przeszed ł takow y na  pozostatą 
po niej córkę natu ra ln ą , Józefę zam ężną W it
kow ską, k tó ra  p raw a sw oje u s tą p iła  spadko
dawcom A bram a H andfus. D la w prow adzenia 
go w posiadanie rzeczonego spadku  niniejsza 
ogłoszenie stosownie do a r t . 770 K. C. F . do- 
pełnionem  zostaje; m ający przeto  prawo do 
rzeczonego spadku , w inien zgłosić się w ciągu 
trzech  m iesięcy od d a ty  niniejszego ogłoszenia 
po upływie bowiem tego term inu, jeże li n ik t 
z lepszem i praw am i n ie zgłosi się, pozostały 
m ałżoaek  i n a tu ra ln a  córka  a n as tęp n ie  ich 
p raw  nabywcy w posiadaniu  spadku w prow a
dzeni zostaną.

M ieczysław  W yrzykow ski, P a tro n . (3121)

O B W IE S Z C Z E N IA  H Y P O T E C Z N E .

(N. D. 1470) Trybunał Cywilny pierwszej 
Instancji Gubernji Augustowskiej W ydziału I I .

N a sk u tek  podania A ntoniego Som m er, oby
w atela  m iasta  Suw ałk pod dniem  3 (15) L ute - 
b. r . uczynionego, tudzież wzastosowaniu się do 
przepisów  praw a hypotecznego o przyw ilejach 
i hypo tekach  z r. 1818 i 1825 podaję  do pub li
cznej wiadomości iż przed Teofilem Józefem  
K ow alskim  R ejen tem  K ańcelarji Z iem iańskiej 
G nbernji A ugustow skiej W ydziału  II . w dniu 
28 M aja (10  Czerwca) 1865 r. o godzinie 10 z 
ra n a  odbywać się będzie pierw iastkow a reg u la 
cja placu pustego w m ieście G ubernjalnym  S u
w ałkach przy  S tarym  R ynku  pod N r. 390 po
łożonego, stykającego się z jednej s trony  z do
mem Rządowym d la  K siędza P arafii P raw osła
wnych a  z d rug iej Łazickiej z fron tu  z R yn
kiem , ciągnącym  się aż do posiadłości C hachie- 
la  L ipskiego.

W zyw a zatem  osoby in teresow ane iżby z 
praw am i swemi ja k ie  mieć m ogą do tegoż p la 
cu w term in ie  oznaczonym  przed  delegow a
nym R ejentem  pod p rek lu z ją  staw ili się.

Suw ałki dnia 4 (16) Lutego 1865 r.
R adca Stanu 

P rezes, N astowicz.

(N. D. 1077) S ą d  Pokoju Okręgu 
Płockiego O ddziału I I .

W y d z ia ł  H y p o te c z n y .
Z powodu żądanej p ierw iastkow ej regu lacji:
1. Nieruchom ości w mieście Zakroczyraiu, 

p rzy  u licy  Tylnej położonej Nr. 119, oznaczo
nej, sk ładającej się z domu drew nianego, p la 
cu i ogrodu, g raniczącej od południa z u liczką  
T ylną , od wschodu z posesją P elik sa  O sieckie
go, od zachodu z posesją C haim a K lejm ana, 
od pó łnocy  z posesją sukcesorów  Józefa N o
w ickiego.

2. N ieruchom ości w mieście P ło ń sk a , 
R ynku  Zielonym  położonej, sk ładającej się 
z placu pustego, g raniczącej n a  wschód z d ro 
gą  p row adzącą do W arszaw y, na  południ® 
z placem  sukcesorów H ersza A ranlarza, na  za 
chód z placem  K am ińskiego, a na  północ z p la 
cem Sukcesorów  A braham a R achen.

Uwiadamia interesentów iż regulacje te n as tą 
pią w Sądzie tutejszym co do pierwszej w dniu 
21 M aja (2 Czerwca) r. b. a co do drugiej w 
dniu 26 Maja (7 Czerw ca) r. b. o godzinie 10 
rano.

Wzywa ich przeto, aby do takowej oso
biście, lub przez pełnomocnika urzędowniei szcze
gólnie na  to umocowanego zgłosili się, żądania 
swe i wnioski do protokułu regulacji podali i w 
dokuraenta prawa ich udowadniające zaopa
trzyli się.

O strzega ich oraz że  n iezgłaszająey  się w 
terminie podpadną skutkom prekluzji w art 154 
i 160 prawa o hypotekach z r . 1818 przepi
sanej.

Jeśliby właściciel nieruchomeści wywołanych 
w term inie do regulacji nie stawili się, ci na  
żądanie k tóregokolw iek z interesentów  na 
karę  od rs. 1 kop. 50, do rsr . 7 kop. 60 sk a 
zanym i zostaną i podług A rt. 150” tegoż p ra 
wa, u tracą  wszelkie dobrodziejstw a praw ne, 
względem swych w ierzycieli.

Ogłoszenia decyzji, jaka  na  skutek aktów  re 
gulacji wydaną będzie, nastąpi co do tych  nie- 

dniu 27 Maja (8  Czerwca) r. b. 
posiedzeniu publicznem Sądu tu tejszego i 

od tegoż dnia czas do odwo'ania 
upływać zacznie.

Interesem

ruchomości 
na

się od niej

101 Przeł°  bez dalszego wezwania w 
wicmf ogłoszeniu jej przytomnymi być

Zakroczym  d. 28 Stycz. (]0  L utego) 1865 r. 
  Bodsędek, Maleszewski.

I
L 1 c Y I  A  C J E  

SP R Z E D A Ż E  P U B L IC Z N E .

(N. D . 1394) B a n k  P o  s i. 
Podaje do powszechnej wiadomości, że w dniu 
(16) M arca r. b. o godzinie 12 z rana, odbę

dzie się w Sali dosiedzeń Banku Polskiege, pu- 
clicana licytacja przez rozpitczętowanie deklara* 
cji, złożyć się m ających na dostawę 15006 k o r
by węgla kamiennego, dla Zakładów Banku Pol
skiego na Solcu, w ciągu 6 miesięcy.

Cena do licytacji ustanawia się kop. 67 za 
kerzec, kontrakt zaw arty będzie z podejm ują
cym się dostaw y za najniższą cenę.

De licytacji żądane jest vadjum rs. 1000 a na 
pewność dotrzym ania kontraktu, z pierwszych 
dostaw  zatrzym ane będzie 40u0 korcy węgla na 
kaucją.

Szczegółowe waruuki te j dostawy przejrzeć 
można k a ż d o d z i t D n i e  wyjąwszy dm świąteczne, 
w biurze Naczelnika K ancelarji Banku Polskiego 
i w Zarządzie Zakładów Banku na Solcu.

Chcący podjąć się tej dostawy winnni złożyć 
deklaracje opieczętowane, bez skrobań i prze
kreśleń, podług poniższego wzoru napisane pod 
adresem .,D o własnych rąk Prezesa Banku Pol
sk iego" z napisem , deklaracja na dostawę wę
gla kam iennego dla Zakładów Banku na Solcu.

D eklaracje takow e do których dołączonym 
być winien dowód na złożone vadjum w Kasie 
Banku Polskiego, przyjmowane będą, do dnia 
4 (16) Marca r. b. do godziny 12 w połu
dnie.

W arszawa d. 20 Lutego (4 Marca) 1865 r.
Prezes,

Rzeczywisty Radca Stanu Kruze.
Naczelnik Kancelarji,, Makulec.

W zór do deklaracji.
W skutek ogłoszenia Banku Polskiego z dnia 

20 Lutego (4  Marca) r. b. N r 6504 składam ni
nie jszą  deklaracją, iż podejmuję się dostawić 
do Zakładów Banku na Solcu 15000 kercy wę
gla kam iennego, według zDaoych mu w arun
ków  licytacyjnych, w ciągu 5 miesięcy, poddając 
się wszelkim zastrzeżeniom  w warunkach licy
tacyjnych oznaczonym, za cenę (tu wypisać w y
raźnie literami cenę jednego korca), Dołączam 
dowód na złożone vadjum w ilości rs, 1000, 
po które gdybym się przy dostawie nie utrzy
mał, sam się zgłoszę.

Mieszkam w N Pisałem w N dDia  N.
(podpisać imię i nazwisko)

(N . D . 1425) K o n stru k to rk i o stu 
Aleksandrowskiego.

Pow ołując się na poprzednie ogłoszenie K o
mitetu budowy tegoż mostu z dDia 5 (17) L u te 
go r. b-, podaje niniejszem do powszechnej wia
domości, iż dalsza sprzedaż drzewa, otrzym ane
go z rozbiórki mostu c zasowego, a ułożonego w 
stosach na placach budowy mostu, odbywać się 
będzie codziennie od godziny 12 w południe z 
wyjątkiem świąt, przez głośną in plus licytacją, 
na każdy stos tegoż drzewa, począwszy od dnia 

i włącznie 1 (13) Marca 1865 r . w biurze Kon
struktora Mostu Aleksandrowskiego na  Pradze, 
gdzie bliższe warunki licytacyjne każdego dnia 
w godzinach biórowych w yłączając święta, przej
rzane być mogą.

Warszawa d. 8 Marca 1865 r.
Isźyn ier Konstruktor, 

Podpółkownik Chrząnowski.

ZA  P O Z W  Y  E D Y K T A L N E .

(N. D 542) S ą d  Policji Poprawczej
Powiatu W arszawskiego W ydzia łu  / .

O głasza niniejszem , iż Ludw ik H oltorp  w 
w łasnym  domu pod N r. 3021 m ieszkający, 
wyrokiem  Sądu tutejszego d a ty  1 1 (23) G ru 
dnia r. z. za niedozw olone i błędne leczenie 
skazany  został na k a rę  p ien iężną  rs. 25.

W arszaw a d. 4 (16) S tyczn ia  1865 r.
Sędzia  P re zydu jący  Żyzniew ski.

fN. D. 49OJ S ą d  Policji Popi •awczej 
W ydziału Łęczyckiego .

^pozyw a J ftna K aw ałek ew ange lika , la t  30 
liczącego, poddanego P rusk iego , o sta tn io  w m. 
Lodzi przebyw ającego, a  n a te raz  z pobytu n ie 
wiadomego, aby w ciągu dni 30 od daty  ogło
szenia w Sądzie tu te jszym  staw ił się, lub o 
miejscu swego zam ieszknnia doniósł, a  to pod 
sku tkam i praw a.

Łęczyca d. 19 (3 1 ) G rudnia  1864 r. 
Sędzia P rezydujący , W ójcicki.

(N . D. 486) S ą d  Policji Poprawczej 
W ydzia łu  Płockiego.

Zapozywa K arolinę T rzcińską, służącą 
z 1 ocka, obecnie z pobytu niew iadom ą, aby 
w ciągu dni 30 od daty  dzisiejszej staw iła , się 
w tutejszym  Sądzie, lub o teraźn iejszem  swem 
zam ieszkaniu  doniosła, w przeciw nym  bowiem 
raz ie  podług praw a z n ią postąpionem  będzie.

P ło ck  d. 29 G rud. (10 Stycznia) I864 j5  r.
Sędzia Prezydujący , Terpiłow ski.

(N. D . 623 ) S ą d  Policji Poprawczej 
W ydziału Lubelskiego.

W zyw a A nton iego  Buczkow skiego b. Poli
c jan ta  przy M ag istrac ie  m iasta Końsko-woli 
w mieście M arkunow ie ostatnio zam ieszkałego, 
obecnie z pobytu niewiadom ego, ażeby się w 
óiągu dni 60, do w ysłuchania wyroku staw ił 
lub m iejsce swego zam ieszkania w skazał, a to 
pod sku tkam i prawa.

L ublin  d. 4  (16) S tycznia 1865 r.
Sędzia Prezydujący, E . Święcki.

(N. D. 551) S ą d  Policji Poprawczej 
W ydzia łu  Lubelskiego.

Zapozywa Paw ła B irondła o rgan istę , o s ta te -  
c*m e w mieście Rejowcu zam ieszkałego, a  n a 
teraz z pobytu niewiadomego, aby w ciągu dni 

° j  ,d a ty niniejszego ogłoszenia staw ił się 
w feądzie tu tejszym , d la  złożenia tłom aczenia 
w w łasnej spraw ie lub też d a ł znać o te r a 
źniejszym  m iejscu swego zam ieszkania, a  to  
pod sku tkam i prawa.

L u b lin  dnia 4  (1 6 ; S tycznia 1865 r.
Sędzia P rezydujący , Święcki.

Policji Poprawczej 
W ydziału Sandomierskiej!)).

Zapozyw a Ja n a  K antego T a rło , o sta tn io  
w e wsi Zalesiu, gminie Rembdw , Pow iecie 
Sandom ierskiej m ieszkającego, ażeby do og ło 
szen ia  w yroku Sądu K ryminaiDeg0; Gubernji 
Radomskiej w spraw ie w łasnej wydanego, w 
ciągu trzech miesięcy w Sądzie tutejszym  sta 
w iennictw a dopełnił, gdyż wrazie przeciw nym  
uw ażany będzie za zrzekającego się, odw ołania 
do wyższej In s tan c ji, a  w yrok jak o  praw o
m ocny do egzekucji kosztów  w ykazan r zo
stanie .

Sandom ierz d. 4 (16) S tycznia 1865 r.
Sędzia Prezydujący ,

Kadca D w oru, Iw anow icz.

D O N IE S IE N IA  P R Y W A T N E .

(N . D. 1388) W dobrach Sernik i pod L u 
bartow em  są do Sprzedania następujące Ogiery 
Angielskie czystej krwi.

1. Apropos la t 9 m ający po Ogierze B lack- 
drop i klaczy A udrey.

2. Percy  la t 8 m ający, po ogierze B lackdrop 
i klaczy U kraina , obadw a znane z licznych  
zwycięztw  w  gonitw ach Koni za granicę Ogier 
Percy, ub iegając się o zwycięstwo z końm i 
Fr&ncuzkiemi w B aden. Baden jedynie o pół 
głow y pobity  zosta ł, w k ra ju  zuaue, ja k o  zw y
cięzcy wielkiego wyścigu Union zwanego. Bez- 
w ątpienia zasługują aby były zakupione do s ta 
da Rządowego w Janow ie; dowodem ich wyso
kiej w artości, jako reproduktorów , jest potom 
stw o w Sernikach znajdujące się o którem  na 
m iejscu prztkonać się można.

Jam es N eum ann (3032 .)

(N . D. 1306) P o d a je  do  p e w szech n e j w ia 
d om ości, iż  b ilet lo m b a rd o w y  w ydany za N r 
4 2 .2 I4 — 42,786, p rz y p a d k o w o  zaginął.

Wzywa się więc posiadacza, iżby najpóźniej
w  tygodni od dn ia  17 Marca 1865 r. to jes t 
od daty  ostatniego og łoszen ia  zg łosił się i p ra 
wo posiadan ia onegoż w D yrekcji L om bard*  
udow odnił, gdyż w przeciwnym  razie dup likat 
b iletu  w ydanym  zostan ie  osobie której uazw is- 
sko zapisane w księgach  D yrekcji. (2 8 6 3 .)

O S T R Z E Ż  E  N  I A.

(K- D . 1,449). W roku 1863 Je rzy  Liebert 
współwłaściciel dóbr Ładzynia i Stanisławow a 
w Okręgu Stanisławowskim położonych, zam ie
ścił w pismach publicznych ogłoszenie, że L u
dwik L iebert nie ma żadnych praw do własności 
tychże dóbr, a zatem żeby z niru nikt w jakie
kolwiek umowy nie wchodził. Obecnie spór te a  
na drodze sądowej wyrokiem Trybunału Cywil
nego G ubernji W arszawskiej w W arszawie w d. 
11 (23) W rześnia 1863 r. zapadłym prawomo
cnym ukończony już został i Ludwikowi L iebert 
prawo własności w Ij3  części dóbr rzeczonych 
przyznane i Jerzy Liebert z pobranych docho
dów wyprzedaży lasu i zniszczenia dóbr je s t 
w obowiązku wynagrodzić Ludwika L ieberta 
przez co prawic zupełnie część na niego przy
padająca wyczerpaną będzie, poczytuje sobie za 
obowiązek ogłosić w pismach niniejsze formal
ne ostrzeżenie, aby n ik t z Jerzym  L iebert, k tó 
ry obecnie z powodu słabości je s t niezdolnym 
do bezpośredniego rozporządzania m ajątkiem , 
w żadne układy bez mego piśmiennego zezwo
lenia nie wchodził, kontraktów  o kupno drze
wa z dóbr lub realności nie zawierał, pożyczek 
na dobranie udzielał, zaliczeń na szkło z hu ty  
Liebertów nie dawał, gdyż 2j3 części dóbr do 
Jerzego L iebert należące obciążają pretensjo 
z pobranych na swą korzyść dochodów do mnie 
w Ij3 części należących, a bieżące dochody obró
cone być muszą na pokrycie podatków skarbo
wych i ciężarów gruntowych w terminach nie 
zaspokojonych. Każdy przeto sam sobie winą 
przypisze gdy poniesie stra tę  jeśliby pomimo 
tego ostrzeżenia zawierał jakie układy z Je rzym  
Liebert, gdyś czynności te bez mego wpływu 
żadnego skutku inieć nie mogą i będą za  niewa
żne uznane.

W  dowód tego własnoręcznie się podpisuje, 
Ludwik Liebert.
asystujący, Teodor Łącki, Adwokat. (3 2 0 5 ).

(Dalszy ciąg ogłoszeń w Dodatku)

w Drukarni Rządowej przy Komisji Rządowej Oświecenia Publicznego.—Za pozwoleniem Cenzury.


